"Oto"
Powiedział Brat mój Obudzony:
Wstrzymaj swój osąd, jeżeli czujesz się w jakimś punkcie zakłopotany. Nie wierz jakiejś rzeczy, dlatego że jest kolportowana, dlatego że jest przedmiotem tradycyjnej wiary, dlatego że takie jest zdanie większości, dlatego że można ją znaleźć w świętych tekstach, dlatego że jest rezultatem wywodów i spekulacji metafizycznych, dlatego że wydaje się być konsekwencją powierzchownego badania faktów, dlatego że odpowiada ona twoim inklinacjom, dlatego że jest autorytetem lub że jest przyodziana prestiżem twego mistrza.
O O O
Powiedział Brat mój Syn Człowieczy:
Niechaj ten, kto szuka, nie ustaje w szukaniu, póki nie znajdzie-, a gdy znajdzie — zatrwoży się, a gdy się zatrwoży — zdumieje się i zdobędzie władztwo nad Wszystkim.
A także:
Powierzam moje tajemnice tym, którzy są godni moich tajemnic.
O O O
W bezwymiernej głębi nieskończenie dziewiczego pola, co go widzą oczy niktowskie — otwiera się czarna pochwa: noc najpierwsza: bezksiężycowa, bezgwiezdna, bezchmurna. Z czarnej pochwy wysuwa się biały dzień, pokrywając sobą noc. Pomiędzy czarną nocą a białym dniem — wyrasta to trzecie: ruchome złociste. Ze złocistego tryska wszelka rzecz.
Taki oto jest początek świata. I, co się świata materialnego tyczy, w tym początku zawarte jest wszystko. Do rozumienia, do pojmowania — tu nie ma nic. Tu jest do podziwiania. I do bycia. Do bycia tym i w tym, i poza tym.
O O O
Jesteś prawym człowiekiem? Jesteś. Bądź pozdrowiony
i patrz. Się tu pisze ci palcem po niebie jedno, drugie, trzecie zdanie. Starczy. Ty, uważnie idąc za tymi słowami w głąb siebie, odnajdziesz siebie, a wraz z tobą żywą nieśmiertelność.
O O O
Gdyby się pojawił przed wami człowiek powiadający, że jest w stanie odpowiedzieć na wszystkie wasze pytania, ach, w jak wielkim byście znaleźli się kłopocie. Bo o co byście
go słowami zapytali?
Się przechodzi przez to i się mówi, co następuje: spróbujcie wyrazić pytanie samym ciałem, bez jednego słowa; spróbujcie być pytaniami, jasnymi, wyraźnymi, przejrzystymi
(a może nawet być niewyraźnymi, mglistymi), a odpowiedzi będą wam wcześniej czy później dane.
Wychyną z was same.
O O O
Powiedział Brat mój Syn Człowieczy:
Jeśli ci, którzy was wiodą, rzekną, wam: „Patrzajcie, Królestwo jest w niebiesiech", tedy ptaki niebieskie uprzedzą was. Jeśli rzekną: ,,Królestwo jest w morzu", tedy ryby uprzedzą was.
Ale Królestwo jest w was i jest poza wami. Jeśli poznacie siebie samych, to i was poznają i wy poznacie, że jesteście synami Ojca żywego. Ale jeśli siebie nie poznacie, tedy jesteście w ubóstwie i sami jesteście ubóstwem.
O O O
O, Ludzie, z bielmem potężnych teleskopów na oczach, czego szukacie wśród złocistych loków gwiazd? Wszy?
A Wy, z bielmem potężnych mikroskopów na oczach, czego szukacie w głowie wszy? Gwiazd?
Każdy z was może znaleźć Wszystko, także wesz wśród gwiazd a gwiazdy w głowie wszy, jeżeli tylko wyjrzy nagimi widzącymi oczami ciała na zewnątrz, od siebie, i zajrzy bielmem ślepego oka Psychiki do wewnątrz, do siebie.
O O O
Ilu jest, którym przewróciło się w głowie z byle laurowego czy laurkowatego powodu? Nieprzeliczone legiony. Ale ty lepiej pochyl się nad sobą i przypatrz się sobie, czy nie jesteś jednym z nich, czy nie jesteś jedną z nich.
A w ludziach przyglądaj się i poznawaj. Gdyż są twoim lustrem.
O O O
Powiedział brat mój Syn Człowieczy:
Stańcie się tymi, którzy przechodzą mimo.
O O O
We wgłębieniu dłoni twojej, w tej dolince, wtulony jest cały małowielki świat Ale ty o tym nie wiesz, łże o tym nie wiesz — dlatego udajesz mocarza. I że udajesz mocarza — dlatego jesteś najmarniejszą łupinką na oceanie miotanym straszliwym i nie kończącym się cyklonem.
Nie udawaj; bądź tym, kim jesteś; puchem jesteś. Bądź puchem, a skrzydła ci wyrosną tak wielkie, jak niebiańskie.
A i zaniebiańskie.
O O O
Ludzie są czarni, ludzie są biali, ludzie są czerwoni, ludzie
są żółci. Brakuje, przez pryzmat patrząc, ewidentnie ludzi niebieskich. Gdzie są niebiescy?
Powiedzmy spokojnie tak: niebo jest rzeczą bezwątpliwie niebieską.
O O O
Rzekli do jednego z braci moich: Opowiedz nam, jak wygląda Królestwo Niebieskie.
On powiedział do nich: Jest ono jako ziarno gorczyczne, mniejsze niż wszystkie ziarna. A kiedy pada na uprawną ziemię, rodzi wielką gałąź i staje się schronieniem dla ptaków niebieskich.
O O O
Prawdziwie się mówi, przytomnie i niezłomnie: lepiej zapadnij głębiej w grząskie bagno, żebyś tym samym uświadomił sobie, że jesteś w bagnie i że sam jesteś bagnem,
i żebyś tym samym z bagna wydobył się, aniżeli bez końca udawał, że bagnem w bagnie nie jesteś.
O, otchłani samopoznania. Zbawiennaś.
O O O
Kto poznał siebie, nurkując w własną toń i docierając tam do najniższej krainy (co jest podnóżem krain nieskończenie
najwyższych) — temu się ujawnia bezwymierne i niewymowne źródło niewyczerpalnie wszystkich żywych światów. Źródło ujawnia się tylko sobie. Co to znaczy — stoi napisane.
Źródło życia jest niewyczerpalną cudownością. Świadomy
siebie, dodennie przez siebie poznany, całkowicie uciszony Trup pływający w wodach Życia —jest świadomą niewyczerpalną cudownością.
O O O
Po ulewie majowej, popołudniowej. Człowiek-nikt wychodzi
z lasu, staje na skraju, rozgląda się po otwartej przestrzeni.
Teraz idzie przez pole w stronę śródpolnego wzgórza i złocistej kuli na zachodnim stoku góry nieba. Dzień coraz miłośniej nachyla się ku nocy. Człowiek-nikt staje na wzgórzu. Patrzy w niemym, dziewiczym zachwycie na niebiańską postać ciała.
I oto od nowa na nowo nowe się zaczyna. Oto wnika, oto wpływa, oto wnurza się dzień złociście w noc.
Patrzmy wszystkie, dzieci śliczne. Zaraz wytryśniemy Drogą Mleczną. Zaraz zamigocą nieskończenie wszystkie światy.
Piosenka dla piosenki
W zachwycie dziewiczym
Dzień przebywszy ten,
To teraz, wędrowcze,
Żeń się z nocką, żeń.
Przy nagim ognisku
Weź wyciągnij się
I miłuj się z ogniem,
Dokładając drew.
Już woda w kociołku
Durli-durli wrze,
Ach, święta wieczerza,
Też cudowna rzecz.
Nad głową wiatr szumi
Wiecznie nową pieśń,
A w tobie cichutko
I dlatego wiesz,
Żeś jej źródłem jest;
Ona twoim też.
O O O
Czerń jest zbliżona do początku. Węgiel jest zbliżony do czerni. Węgiel jest zbliżony do początku. Węgiel jest na spodzie, na dole. W tym, co na dole, jest już to, co na górze.
Weź bryłkę węgla i popatrz na nią. Co widzisz? Uczeni nazywają to miką.
O O O
Naturalne krainy są trzy, gdzie życiodajnie się śpi: noc, zima, śmierć.
O O O
Jeżeli coś dotyka cię, znaczy: dotyczy cię. Jeżeliby nie dotyczyło cię — nie dotykałoby cię, nie zrażało, nie obrażało, nie drażniło, nie kłuło, nie raniło.
Jeżeli bronisz się, znaczy: czujesz się atakowany. Jeżeli czujesz się atakowany, znaczy: jesteś celnie trafiony. Miej to na uwadze.
O O O
Człowiek-nikt jest tak przejrzysty i cichy jak powietrze. A kiedy mówi, niekiedy grzmi. Wszak głosem powietrza jest też grom.
O O O
Biada tobie. Biada twoim dzieciom, które poczynasz w ślepocie, nie wiedząc, kim jesteś; które poczynasz przez twój egoizm i dla twojego egoizmu; które poczynasz, żeby przedłużyć swoje, małe czy wielkie, jednako żałosne, bo prywatne Nazwisko; które poczynasz z nudów; żeby sprokurować sobie jakieś zajęcie; żeby sprokurować sobie swojski
rodzinny klan i oddzielić się od prawdziwego bliźniego swego; żeby w tym swoim klanie czuć się autorytatywnie, patriarchalnie lub matriarchalnie z tytułem ojca lub matki, a z czasem dziadka lub babki; które poczynasz, żeby zamienić je wnet w nieszczęśliwe potwory, dokładnie takie jak ty; które poczynasz, żeby zamienić je w rychłych żołnierzy (a to już zaczyna się od kupowania im kryminalnych zabawek), którzy zabijają inne dzieci bez drgnienia powiek (tyle co przy celowaniu), jeżeli zdążą zabić, nim ich inne dzieci-żołnierze zabiją. Jesteś gorszy od barbarzyńców, albowiem jesteś barbarzyńca cywilizowany, kulturalny, przewrotny, perwersyjny.
Biada, biada wszystkiemu, co czynisz przed poznaniem siebie.
O O O
Słowa prawdziwie pomocne nie brzmią słodko; brzmią gorzko, szorstko, oschle, a niekiedy strasznie. One takie nie są; one tak brzmią.
A czy wiesz, jak brzmią prawdziwie niezastąpione, z całego świata słów najpomocniejsze dwa słowa, których bezcenną wartość wcześniej czy później docenisz? Jesteś Bestią.
A czy wiesz, kto ci to mówi? Najłagodniejszy z ludzi.
A czy wiesz, jak się to stało, że się stał najłagodniejszym
z ludzi? Tak się to stało, że odkrył, że jest Bestią. I od tego samego olśniewająco mrocznego błysku stało się to bezpowrotnością.
Albowiem pod dnem mroku, po jego drugiej stronie, widnieje prawdziwa jasność. Zaś twoja niby-jasność mrokiem jest najmroczniejszym.
O O O
Szukaj równowagi. Gdzie jest równowaga? W tym życiu nie ma dla tego życia równowagi. W tym świecie nie ma dla tego świata równowagi. Każdy uważny i prawy człowiek to skonstatuje.
Piekło jest przejściowe. Bądź cichy; uczynisz je znośniejszym.
O O O
Jaki człowiek jest w stanie prawdziwie spokojnie stać, prawdziwie spokojnie siedzieć, prawdziwie spokojnie leżeć, nie bijąc się daremnie z myślami, na próżno, bo już za późno (i zawsze było za późno, i zawsze będzie za późno)? Ten, który siebie poznał. I wyskoczył z martwego, ze znanego, wskakując tym samym do żywego, do nieznanego. I tu jego poznawanie siebie, żywego siebie, wciąż innego siebie, wciąż nowego i wciąż nieznanego siebie — jest już nie kończące się. Stąd ma w co nieskończenie patrzeć, czemu się nieskończenie dziwić, czym się nieskończenie zachwycać, dokąd nieskończenie iść i żyć. Dlatego oczy takiego człowieka nie tracą nigdy swego blasku. Są zawsze tak młode, jak oczy nowo rodzącego się dziecięcia.
O O O
Powiedział brat mój Stare Dziecko:
Jeżeli świat jest na właściwej drodze, rozkulbaczone wierzchowce pracują w polu.
Jeżeli świat jest na niewłaściwej drodze, rumaki bojowe
rosną w liczbę na przedmieściach.
Nie ma cięższej pomyłki jak zadośćuczynić pragnieniom.
Nie ma gorszego nieszczęścia jak być nienasyconym.
Nie ma straszniejszej zarazy jak uczucie chciwości.
Kto się umie miarkować,
będzie mieć zawsze dość.
O O O
Każda walka jest bratobójcza, a zatem samobójcza. Toteż w walce nie ma zwycięzcy; nigdy. Toteż w walce są sami pokonani; zawsze. Kto widzi — nie walczy, nie karmi martwego, nie poi martwego ni cudzą, ni własną krwią. Kto nie bierze broni do ręki, wytrąca broń z ręki tego, który broń w ręku ślepo, samobójczo dzierży. Kto nie walczy — nie ma wrogów. Kto nie ma wrogów — jest prawdziwymzwycięzcą.
Kto jest bezbronny — jest nietykalny. Jest nietykalny, bo jest bezbronny. Jest bezbronny, a zatem prawdziwie święty. Prawdziwie się mówi, przytomnie i niezłomnie,
najcieleśniej i najdosłowniej: we wszystkich czasach przeszłych i wszystkich przyszłych — nie zginął nigdy i nie zginie żaden bezbronny człowiek.
Może was muśnie zbawienna oczywistość tego, co się tu mówi, i może was ostudzi, o, bronni. I może odrzucicie broń i staniecie się też bezbronni: prawdziwie sakralni,
absolutnie nietykalni.
Oto czym jest bezbronność. Dostępna bezwyjątkowo każdemu człowiekowi.
O O O
Wspominanie, przypominanie, rozpamiętywanie, kultywowanie, celebrowanie wszelkiej zbrodni — jest popełnieniem jej ponownie; już to w roli ofiary, już to w roli oprawcy.
Każda zbrodnia trwa, tak czy owak, we wszystkich czasach. Co znaczy, że w czasie jest niezamazywalna. Co to znaczy? To znaczy, że wyjść z czasu jest nieodzowne, aby móc przestać czuć się ofiarą czy oprawcą, czy jednym i drugim jednocześnie. Czy jest to możliwe? Jak najbardziej.
O O O
Jak można strzelać z jakiejkolwiek broni; przecież pocisk może kogoś trafić i zranić. Oto jak powie normalny człowiek i ilu go weźmie za wariata.
O O O
Komu podobny jest człowiek-nikt?
Wariatowi, wielkiemu oszustowi, spacerującej śmierci.
O O O
Po drugiej stronie wzgórza schodź ku śmierci normalnie
i spokojnie, a odnajdziesz dzieciństwo. Schodź ku śmierci normalnie i spokojnie. Najgorsze zostawiasz za sobą.
O O O
Czytaj mapy. Czytaj ziemię, czytaj niebo, czytaj siebie. Lecz się nie zaczytaj.
Widzisz jakie to proste? Ale to jest jeszcze prostsze. Widzisz, że to jeszcze prostsze? Ale to jest jeszcze prostsze.
O O O
Wszystkie prawdziwe cnoty rodzą się z ziemi i nieba uwagi lotnej.
Na przykład, co jest prawdziwą cnotą? Na przykład oszczędność, gdyż jest bezwątpliwą postacią uwagi. Kto jest oszczędny, może dużo dać ludziom, oczywiście nie oczekując czegoś w zamian. Może dać, bo ma. Ma, bo jest oszczędny.
A ty na przykład kupujesz krem do golenia „Palmolive" za pięćdziesiąt złotych (suma, za którą można swobodnie przeżyć cały jeden dzień, czyli całe jedno życie), podczas gdy tak samo użyteczne mydełko do golenia kosztuje pięć złotych i pięćdziesiąt groszy, a jest i takie, równie dobrze użyteczne, za trzy złote i dziewięćdziesiąt groszy (z napisem „wyłącznie dla W.P.", ale w cywilnym kiosku jednakże je znajdziesz).
I tak postępujesz prawie na każdym kroku. Oto co znaczy być nieoszczędnym, czyli być nieuważnym, czyli być martwym dla ludzi i dla siebie.
O O O
Idź w górę rzeki i dotrzyj do jej źródła, i zobacz, jak jest oszczędne. Po czym idź w dół rzeki i dotrzyj do jej ujścia do morza, i zobacz tej oszczędności wielką, rozlewną hojność.
Popatrz na nieskończenie cudowną hojność życia świata.
Jest tak dlatego, że nieskończenie cudowna jest oszczędność źródła tego życia.
O O O
Oddaj, co masz za dużo. Co masz za dużo? Oddając, będziesz się o tym dowiadywać. Oddając tak, w miarę bez hałasu, demonstracji i czegoś w zamian — dowiesz się, że wszystko masz za dużo. Wtedy oddasz nawet ten najdroższy drobiazg, który sobie zatrzymałeś i który, im więcej oddawałeś, tym w większą rósł dla ciebie cenę. Tamto oddawałeś komuś, często
komuś nieznajomemu, ale zawsze komuś; ten najdroższy drobiazg czyli siebie oddasz nikomu. Wtedy nagość. Samo nagie ciało, czymś tam przed chłodem przyodziane.
Wtedy, oszczędnie, zaczniesz otrzymywać oszczędność. Oszczędność bezgraniczną. Wtedy zobaczysz, że ta bezgraniczna oszczędność jest bezgraniczną hojnością. Wtedy staniesz się bezgraniczną hojnością. Nie będzie takiej rzeczy, której nie będziesz mógł ludziom dać.
Kto tu mówi? Ten, który wplusnął w źródło bezgranicznej oszczędności i wyplusnął bezgraniczną hojnością.
O O O
Człowiek-nikt, kierując swoje słowa do uwagi i prawości ludzi i Bogów, nie daje nic, odbiera wszystko. Wszystko odbierając, nie odbiera. Nic nie dając, wszystko daje.
O O O
Mówisz, z mniejszym lub większym zadowoleniem z siebie, że zaprosiłeś ostatnio Iksa na kolację do lokalu.
Posłuchaj. A może nie zaprosiłeś Iksa na kolację do lokalu, to znaczy nie jego przede wszystkim. Może przede wszystkim siebie zaprosiłeś na kolację do lokalu i do tego zaprosiłeś sobie jeszcze towarzystwo Iksa?
Żachniesz się na te słowa. Powiesz może: „Wypraszam sobie takie niesmaczne żarty" lub coś w tym stylu. Ale gdy ci nieco minie obraza twojego Majestatu, spróbuj przypatrzyć
się temu w miarę spokojnie i uważnie. I może wreszcie zaczniesz właściwie, prawidłowo siebie poznawać.
Zacząć prawidłowo siebie poznawać możesz, wychodząc od „najbanalniejszego" przypadku. Nie musisz czekać na „wielkie" wydarzenie.
Zatem komu w drogę — temu teraz. Powodzenia życzyć uwadze nie potrzeba. Byłoby to życzyć powodzenia samemu powodzeniu.
O O O
Po robocie wracasz do domu. Przechodząc podle baru z wyszynkiem, mówisz sobie w myśli: „Wstąpię na jednego; wypiję kieliszek i więcej nie będę: pójdę zaraz do domu".
Nim wstąpisz, usłysz, coś powiedział. Coś powiedział? Powiedziałeś coś, czego powiedzieć nie możesz. Dlaczego? Bo mówiąc: ,jeden kieliszek i więcej nie będę", mówisz z pozycji i w sytuacji kogoś, kto już wypił ten kieliszek. A ty go przecież jeszcze nie wypiłeś; dopiero zamierzasz go wypić, czyż nie tak?
Innymi słowy: nie możesz przemawiać w czyimś imieniu, nie możesz ręczyć za kogoś innego. Tym kimś innym będziesz oczywiście ty, po wypiciu tego kieliszka. A że kimś innym, czy to raz jeden o tym przekonałeś się? Ileż razy, wypiwszy jeden kieliszek — po wypiciu którego miałeś więcej nie pić, jak to sobie „solennie" obiecywałeś (przed wypiciem tego kieliszka) — wypiłeś drugi i trzeci, i piąty, i dziesiąty, aż do utraty rachuby i przytomności (a jeszcze po drodze to czapki, to szalika, to rękawiczek, a niekiedy nawet butów).
Tu, jak słyszysz, jak widzisz, nie kadzi się: tu ci się nie mówi, żebyś nie pił albo żebyś pił; nic z tych rzeczy. Tu ci się tylko mówi, żebyś słyszał, co mówisz. To wszystko.
O O O
Myjesz naczynia, nie dokręcasz kranu po skończeniu. Myjesz zęby, zostawiasz otwartą tubkę z pastą. Wychodzisz z pomieszczenia, nie gasisz światła. Częstujesz kogoś herbatą, nie podajesz mu cukru; podajesz mu cukier, nie podajesz łyżeczki. Gościsz u ludzi czy na łonie natury — nie zostawiasz po sobie porządku. Mówisz coś, nie słuchasz, co mówisz; nie słuchasz co mówisz, toteż nie słyszysz, co mówisz. I temu podobne, i temu pochodne.
Czym według ciebie, najmilszy człowieku, jest być uważnym? Gdzie masz być uważny, jeżeli nie w życiu czyli w życiu codziennym? Po co dano ci uważne ciało, jeżeli nie po to, by było uważne?
I wreszcie: kiedy zaczniesz być uważny? W trumnie? O niecałe pół dnia za późno.
O O O
Powiedział brat mój Syn Człowieczy:
Kto nie ma nienawiści do ojca swego i matki swojej na Moje podobieństwo, nie będzie mógł być rodzonym bratem moim i rodzoną siostrą moją. I kto nie miłuje ojca swego i matki swojej na Moje podobieństwo, nie będzie mógł być rodzonym bratem moim i rodzoną siostrą moją.
O O O
Kto jest ojcem —jest ojcem, kto jest matką —jest matką, kto jest synem —jest synem, kto jest córką —jest córką, kto jest mężem —jest mężem, kto jest żoną —jest żoną, kto jest kobietą — jest kobietą, kto jest mężczyzną — jest mężczyzną, kto jest „świętym" —jest „świętym", kto jest uczniem „świętego" —jest uczniem „świętego", kto jest milionerem —jest milionerem, kto jest nędzarzem — jest nędzarzem, kto jest wegetarianinem —jest wegetarianinem, kto jest kolekcjonerem — jest kolekcjonerem, kto jest Kimś Ponad —jest Kimś Ponad, kto jest Kimś Popod— jest Kimś Popod, kto jest Kimś Pomiędzy — jest Kimś Pomiędzy, i temu podobne, i temu pochodne.
A gdzież w tym wszystkim jest człowiek? Na którym miejscu w długim, wijącym się wężowo rzędzie? Na piętnastym? Na dziesiątym? Na piątym? Nawet jeżeli na drugim
— nie ma go. Człowiek jest, kiedy jest na pierwszym miejscu; tylko jedynie wtedy jest. Cała reszta., cała litanijna tyraliera epitetów — za nim, z tyłu.
Wszyscy powiedzą, że owszem, ale to niemożliwe, to utopia, nie da się tego zrealizować. Wszyscy, prócz człowieka. Który mówi: jak najbardziej da się.
O O O
Słówko do rodziny:
Nie jestem tylko waszym synem, bratem, szwagrem, wujkiem, kuzynem i temu podobne, i temu pochodne.
Jestem też waszym bliźnim.
Ty myślisz, kobieto, nazwana i nazywająca siebie Matką, że syn to jest wielkie, prawdziwe pokrewieństwo, a bliźni — cóż tam bliźni. Dowiedz się zatem i dowiedzcie się wszyscy, że bliźni jest pokrewieństwem jedynym, jedynym prawdziwym, jedynym prawdziwie miłosnym, jedynym prawdziwie miłośnie owocnym, jedynym prawdziwie miłośnie owocnie szczęsnym.
Syn człowieczy, córka człowiecza — oto pokrewieństwo.
O O O
Wdzięczność oczywiście nie jest cnotą. Wdzięczność jest nieporozumieniem i jednym z nielicznych przejawów chciwości. Komuś się coś daje (prawdziwie daje, a zatem bezinteresownie daje, nie czekając jakiegokolwiek w zamian), ale temu komuś nie wystarcza to, że się mu daje i co się mu daje; on chce więcej, on chce jeszcze. Czego jeszcze? Być wdzięcznym.
Gdyby wdzięczność była cnotą, nie wyrodniałaby. Ale że cnotą nie jest — przeto wyrodnieje. Jak to widać i słychać na lewo, na prawo i pośrodku. Wdzięczność, jak każdy zbędny balast, z czasem męczy — siłą bezwładu — dłużnika, ciąży mu, dłuży mu się, więc chce on ten dłużący się ciężar zrzucić. Wydaje mu się, że najłatwiej będzie to zrobić, przebierając wdzięczność w pogardę, czyli białoczarne w czarnobiałe. Ale czyżby tak było, że wdzięczność męczy, a pogarda nie? Jedno i drugie męczy, jedno i drugie rozkłada się, gnije, albowiem jedno i drugie nie jest prawdziwe.
Tak to spod młota spada się na kowadło. Tak to niby-wychodzi
się z jednego dołu, żeby wpaść w drugi dół. Czyli tkwi się w tym samym.
O O O
Panujący w domu brud i nieporządek są odbiciem wewnętrznego nieładu mieszkańców tego domu. Kto jest nieporządny wewnątrz, jest nieporządny na zewnątrz. Kto nie potrafi posprzątać w swojej izbie, nie posprząta też w swojej głowie i w swoim sercu.
Rozszerz to cokolwiek. Chaos, chciwość, obłuda i okrucieństwo panujące w świecie ludzi są zewnętrznym odbiciem wewnętrznego chaosu, chciwości, obłudy i okrucieństwa jego mieszkańców. Nas.
O O O
Nazywając kogoś przyjacielem, czyż tym samym nie nazywasz tysięcy ludzi nie-przyjaciółmi? Jeżeli tak jest (twoją rzeczą to odkryć), to cóż ci zawinili owi ludzie, że nazywasz ich nie-przyjaciółmi, wszak nie nazywasz ich przyjaciółmi, jako że tylko jednego spośród tysięcy nazywasz przyjacielem?
O O O
Jak to dzieje się, że podziw dla kogoś zamienia się w pogardę dla tego kogoś; że przyjaźń zamienia się we wrogość; że tzw. miłość zamienia się w nienawiść lub żałosny strzęp niesmaku przyprawionego żalem i litością; i temu podobne?
Nie zamienia się. Podziw i pogarda, przyjaźń i wrogość; tzw. miłość i nienawiść, i temu podobne — wszystko jest tym samym. Dwa, na przeciwległych rogach i chwiejące się od byle przypadkowego podmuchu, zmurszałe słupki nazw podpierające tę samą budowlę: zgniły pałac ludzkich uczuć, uczuć nieuchronnie egocentrycznych, nieuchronnie samolubnych, a zatem nieuchronnie kupieckich, handlowych, hałaśliwych, chaotycznych, niedbałych i mniej lub bardziej nietrwałych.
O O O
Usłysz, że powtarzający się bez końca w milionach tekstów piosenkowych i na jedno diable kopyto odmieniany, martwo monotonny i monotonnie martwy refren: „Kochani ciebie, tylko ciebie", znaczy: „Nie kochani was wszystkich, którzy nie jesteście nią (lub nim)"; znaczy: „Kocham jednego potwora, którego potworowatość polega między innymi na tym, że żąda, aby kochać jego i tylko jego; moja zaś potworowatość polega między innymi na tym, że przystaję na to bardzo chętnie, bo w to mi graj, w to mi śpiewaj, a kiedy w to mi nie graj, w to mi nie śpiewaj — wtedy porzucam jednego potwora dla drugiego potwora, bo w to mi graj, w to mi śpiewaj".
O O O
Słomiany ogień ludzkich uczuć może trwać i dziesięć lat, i dwadzieścia lat, i trzydzieści lat, i pięćdziesiąt lat, i dłużej nawet.
Najważniejszy z tego pożytek taki, żeby zaobserwować, że im dłużej trwa, tym wyraźniej widać, jaki jest słomiany i że chochołem jest tego ognia łaskawodawca.
O O O
Nie przez palenie listów człowiek staje się czysty, z bagiennej przepaści pamięci wychodzi, z martwoty Czasu wydostaje się na cudne manowce dziewiczości. Przez poznanie
siebie człowiek staje się czysty. Przez zobaczenie brudu. Nie przez pranie brudu. Albowiem brudu psychicznego nie da się wyprać. Choćby go miliardy lat prać i prać, brud psychiczny nigdy nie stanie się psychicznie czysty. Brud można zobaczyć czystymi, nieoceniającymi, niesądzącymi oczami — i to jest to. Spojrzenia czystych oczu żaden psychiczny brud nie wytrzymuje. Znika doszczętnie. Roztapia się. Rozmywa. Rozwiewa. Puff! I nie ma go.
Więc dlaczego ten ogień, a w nim setki listów pokreślonych tyloma słowami i takimi słowami, że samolubność adresata tych słów mogłaby do twardej śmierci pławić się w nich z chorobliwą, brudną rozkoszą; dlaczego więc to „całopalenie", to ognisko niezależnie od wszystkiego przepięknie płonące (płonące, rzecz jasna, nie od niby-gorących słów na niby-zimnym papierze, lecz od papieru właśnie, tylko i aż od papieru, co jest z drzewa, co jest ze światła)? Dlatego, żeby pewna sekta ludzi-Ja, o których należy zawsze najpierw powiedzieć: nieszczęśliwi, a z kolei dopiero można powiedzieć: hieny cmentarne — nie ekshumowała tego (z grobów szuflad, kuferków, kartonów, teczek i temu podobne) dla prywatnej czy publiczno-prywatnej nekrofilii.
O O O
Cokolwiek pomiędzy ludźmi kończy się — znaczy: nigdy nie zaczęło się. Gdyby prawdziwie się zaczęło — nie skończyłoby się. Skończyło się, bo nie zaczęło się.
Cokolwiek prawdziwie się zaczyna — nigdy się nie kończy;
O O O
Komu się udało ujść ze zgniłego pałacu niestałości wszystkich ludzkich uczuć, ten będzie bardzo uważać, by nie zbłądzić na te straszliwe manowce.
Tzw. miłość, przyjaźń, wyznania, ślubowania, zaklinania, przysięgi. A wszystko tak niestałe, tak nietrwałe, jak wiara wyznających, ślubujących, zaklinających, przysięgających,
że są trwałe, że niezłomne ich uczucia, że nigdy nie zwiędną, że Czas ich nie skruszy ani nawet śmierć nie spopieli.
To, co się tu mówi, nic a nic nie jest smutne. Całkowicie wręcz inaczej. Wydostać się z mrocznego, przepastnego bagna — upstrzonego zwodniczymi, błędnymi ognikami —na żywą łąkę wschodzącego słońca, jakaż to radość strzelista, światlista promienista. Nałykać się jadowitych grzybów, przyprawionych najjadowitszą przyprawą własnego serca, i przeżyć —jakiż to cud.
O O O
Powiedział brat mój Syn Człowieczy:
Dam ja wam, czego oko nie widziało i czego ucho nie słyszało, i czego ręka nie tknęła, i co nie powstało w sercu człowieka.
A także:
Nie ścinają winnej jagody z cierniami ani nie zbierają fig z ostów, albowiem nie rodzą one owocu.
Dobry człowiek wynosi dobro ze swego skarbu, a zły człowiek wynosi złe rzeczy ze złego skarbu, który jest w sercu jego, i mówi złe rzeczy. Albowiem z obfitości serca wynosi on złe rzeczy.
O O O
Jakie to wszystko jest, acz cudownie niespodziane, absolutnie zarazem nieprzypadkowe. Jakie to wszystko jest ładem.
Się zamierzało kiedyś, kiedyś tam, w Czasie, napisać piosenkę pod tytułem: Zakochać się w nikim. Taki się tytuł pokazał przed oczami co dzień i co noc zalewanymi łzami od rozpacznego przeżywania niestałości ludzkich uczuć, przed oczami co noc i co dzień zalewanymi łzami od tęsknoty... za czym? Za czymś innym, za czymś stałym, niezniszczalnym, niezłomnym, zawsze młodym, dziewiczym, niemożliwym. Niemożliwym? Dlaczego niemożliwym? Dlaczego? Co to znaczy niemożliwym?
Zakochać się w nikim. Stanęło na tytule. Stanęło na tytule, bo się nie wiedziało, co pod tym tytułem ma widnieć: jakie słowa. I to jest zrozumiałe. Wszak wiedzieć znaczy być. Wiedzieć, co znaczy: zakochać się w nikim — znaczy: być zakochanym w nikim. Więc się nie wiedziało, się nie było zakochanym w nikim; się było zakochanym w kimś, w takim czy takim wybranym ,,słoneczku", w kimś niby-drugim, w niby-drugim człowieku, ale w rzeczy samej to w sobie samym, rzecz ciemna, w sobie samym pod postacią niby-drugiego człowieka.
Ale tęsknota, przez samą siebie zasiana, dojrzewała i dojrzewała zraszana i zraszana niewytłumaczalnymi, mimowolnymi łzami, aż zakwitła niewiarygodnym kwiatem, aż zaowocowała niewiarygodnym owocem. Oto co znaczy tęsknić za nieznanym, za niewiadomym, za niemożliwym — i wytęsknić to. Zakochać się w nikim znaczy zakochać się w bezwyjątkowo wszystkich ludziach, wszyściutkim stworzeniu, wszyściuteńkiej rzeczy.
Nie ma na świecie większego szczęścia.
O O O
Przyszedł Ktoś do pewnego człowieka i ten Ktoś myślał, że zastanie kogoś, kogo znał od lat, swojego dobrego znajomego, jak to mówią. I ten Ktoś zastał tego kogoś, ale ten Ktoś nie mógł zobaczyć, że tak naprawdę zastał kogoś całkowicie wręcz innego. Ten ktoś nie mógł tego zobaczyć, tej inności w swoim znajomym, bo musiałby on też stać się innym, żeby tę inność w drugim rozpoznać. Ale ten Ktoś nie stał się innym; był mniej lub więcej taki sam, jaki był. I myślał (i dalej myśli), że ten drugi, do którego przyszedł, też pozostał mniej lub więcej taki sam, jaki był. Przedtem, kiedyś tam, w Czasie — dość często razem szli na wódkę. I właśnie po to przyszedł ten Ktoś do tego kogoś: z propozycją wypadu na nocne miasto i napicia się wódki.
Ten drugi człowiek słuchał tej skierowanej do niego i uparcie parokrotnie formułowanej propozycji tak, jakby go zapraszano do odwiedzenia jakiejś straszliwie odległej, bezpamiętnie dawno temu i bezpowrotnie porzuconej martwej planety.
O O O
Niepowaga nie jest zabawą. Zabawa nie jest niepowagą. Wszystkie zwierzęta bawią się, a przecież nie są niepoważne. Wszystkie ludzkie niemowlęta bawią się, a przecież nie są niepoważne.
Tylko ludzie-Ja, ludzie-Egoiści są niepoważni. Bezwyjątkowo wszyscy. Począwszy od „najpoważniejszych", „najsolenniejszych" stuletnich czy stukilkudziesięcioletnich starców, poprzez tak zwanych ludzi dorosłych i tak zwaną młodzież a skończywszy na dzieciach, które prawdziwymi dziećmi nie są. Albowiem żadne prawdziwe dziecko nie bawi się w wojnę. Albowiem każde prawdziwe dziecko (małoletnie, nastoletnie, dziesięcioletnie, setletnie) doskonale wie, że zabawa w wojnę nie jest zabawą, lecz wojną. Doskonale wie, że wojna (wojna naprawdę, czy wojna niby na-ni-by) nie jest zabawą, lecz straszliwą niepowagą. Doskonale wie, że drewniany czy plastikowy pistolet jest w przedmiotowej i podmiotowej istocie swojej dokładnie tym samym, czym dosłownie zabijający pistolet (porywanie samolotów, pociągów, autokarów, których obsługę terroryzuje się nie zawsze za pomocą palnej broni, lecz często za pomocą „zabawowych" imitacji tejże — czyż nic wam nie mówi, o, niepoważni?).
Żartujcie, dowcipkujcie dalej, jeżeli nie macie tego dość. Ale dowiedzcie się, że to z siebie żartujecie, o, niepoważni. Tylko z siebie. I jakże okrutnie. I do Czasu, do Czasu.
Straszliwa samozagłada na coraz cieńszym wisi włosku.
O O O
Rozrywka oczywiście nie jest zabawą. Rozrywka jest zagłuszaniem się, zaślepianiem się, narkotyzowaniem się, jest ucieczką od powagi, jest niepowagą.
Zabawa oczywiście nie jest rozrywką. Zabawa jest postacią bycia. Kto umie być — umie też się bawić. I nie ma w tym cienia niepowagi i jest tak piękne jak baraszkujące niedźwiadki albo jak siwiuteńki, „stuletni" człowiek-nikt na saneczkach.
Kto nie umie być — nie umie też się bawić. On to nazywa zabawą i udaje, że bawi się. Mówi o tym, wmawia to sobie i drugim, zapewnia siebie i drugich, że świetnie bawi się: „Ale fajnie jest, no nie?" Ale naprawdę nie bawi się. On rozrywa się. W przenośni i dosłownie. W czasie tak zwanego pokoju jak i na wojnie. Wszystko to jest jedną straszliwą niepowagą i jest tak przerażające, jak dowcipy pijanych kombatantów, w stylu: „Rzuć mu granat, niech się trochę rozerwie". Rozerwie się i ty rozerwiesz się, widząc, jak on rozrywa się albo kiedy ktoś rzuci dla rozrywki w ciebie granatem. Zaprawdę rozerwiecie się wzajemnie, i to nie trochę, lecz na strzępy, na atomy, na neutrony. Ale to was nie obudzi z martwoty, o, niepoważni.
O O O
Co można z ludźmi-Ego, z ludźmi-Ja? Rozdyskutować się z nimi, rozmamłać się z nimi, rozbabrać się z nimi, rozpić się z nimi, rozzuchwalić się z nimi, rozjuszyć się z nimi, rozwalić sobie łeb z nimi. I to wszystko w sposób mniej lub bardziej rozpaczliwy.
I to już wszystko.
O O O
Powiedział brat mój Stare Dziecko:
Stroić się w strojne szaty,
przytwierdzać do pasa ostrosieczne miecze,
sycić się do przesytu piciem i jedzeniem,
pomnażać swój majątek
— wszystko to nazywa się kradzieżą i kłamstwem
i nie wywodzi się ze Źródła.
Się dopowiada:
Mówić o sobie, że jest się tolerancyjnym, że szanuje się cudze poglądy, że każdemu przyznaje się prawo do posiadania własnych przekonań (któż cię ustanowił przyznawcą praw, samozwańcze?), że ma się czyste ręce, czyste sumienie, że jest się uczynnym, uczciwym, że walczy się z obłudą — wszystko to nazywa się właśnie obłudą, hipokryzją, dwulicowością i nigdy, przenigdy źródła cnoty nie osiągnie.
Bo wszystko to jest żałosną rejteradą przed spojrzeniem sobie naprawdę w twarz i poznaniem siebie.
O O O
Są ludzie-Ja wyjątkowi w swoim bezwzględnym egoizmie. Rozpoznać ich można po tym, że wszystko, czego dotkną, a zatem co, rzecz ciemna, mieści się w obrębie ich dotyku, w możliwości z tym dotykiem styku — okazuje się wcześniej czy później lepkie, nieczyste, zarażone plugastwem i gnije w sposób mniej lub bardziej odrażający. Z tych ludzi bierze się wielu z tych, którzy robią wielkie kariery: militarne, prowodyrcze, tyraniczne, jednostko-kultowe, idolowe, romansowe, artystyczne, manieryczne i temu podobne, i temu pochodne.
O, rakotwórcza pokraczności ludzkiej Duszy. Nie poznawszy siebie, nie przeraziwszy się sobą — zaprawdę nigdy sama z Piekła nie wyjdziesz.
O O O
Z kimkolwiek się w cztery oczy rozmawia — każdy jest wspaniały. No, może nie całkiem, ale prawie („drobne przywary ma się: któż jest ich pozbawiony?").
Gdzież są zatem ci ohydni?
Zaprawdę nie ma dwóch ohydnych. Jeden jedyny jest w tym świecie do dna, do cna, do końca ohydny, podły, chciwy, brutalny, bezwzględny, pyszny, próżny, obłudny, okrutny, straszny i co tam jeszcze zostało w niedoliczenie długim spisie pokraczności i potworności. Jeden jedyny jest w tym świecie do końca Bestią, Potworem, Monstrum, Szatanem, Frankensteinem, Trupem, Ludzką Hieną, najstraszliwszym psychicznym Rakiem. Kto? Kto jest tą opisaną Strasznością? Jam nią jest. Ja. I dlatego tym nie jestem. Albowiem być znaczy być już kimś innym.
Wy zaś, o, wspaniali, o, szlachetni, o, sławetni, o, święci — wybierzcie najbardziej twarzową spośród Waszych licznych fotografii, oprawcie ją w ramki i powieście na czołowym miejscu czołowej ściany Waszych mieszkań; pod fotografią — półeczka; na półeczce — kwiatki, świeczki i temu pochodna ołtarzowa ornamentyka. Zaprawdę zróbcie tak. Niechże wreszcie wyjawi się to, co w Was skryte. Wielka, ogromna, cudotwórcza to będzie dla Was szansa, byście— bogopodobnie w siebie wpatrzeni — zanudzili się sobą na śmierć.
I tym samym rozweselili.
O O O
Powiedział brat mój Stare Dziecko:
Mędrzec nie ma własnych uczuć.
Czyni swoimi uczucia ludzi.
Być dobrym dla dobrych
i być tak samo dobrym dla tych, którzy nimi nie są
— oto człowiek-sama-dobroć.
Się dopowiada:
Nie ma takiego wśród ludzi największego zbrodniarza, do którego człowiek-nikt nie wyciągnie ręki, uśmiechając się doń z pogodą i słodyczą tego, Mory wie, że nie ma w Piekle człowieka bezpowrotnie straconego.
O O O
Człowiek-nikt jest tobą, kiedy z tobą rozmawia. On jest nieskończenie bardziej tobą, niż ty jesteś sobą. W twojej skrytej świadomości, korą zna jak własną kieszeń, on jest niczym kret. W dusznych, zatęchłych pokładach tej świadomości, ciasno, bezładnie, bezwładnie na siebie zwalonych, twardo z góry i od dołu bez końca ubijanych — drąży korytarze dla przepływu ożywczego powietrza, dla zbawiennych przeciągów; wyrzuca na powierzchnię wielkie kopce nieżyznego, jałowego, sterylnego gruntu, doszczętnie z degenerowanego przez wieki i tysiąclecia fałszywego, nienaturalnego nawożenia.
Ty zaś bronisz się ze wszystkich sił, ale nie wiesz przed czym.
O O O
Człowiek-nikt mówi tak, że żaden z ludzi-Ja — do jakiejkolwiek sekty pseudoreligijnej czy laickiej przynależy— nie może tych słów obrócić na swoją niecną korzyść lub na niecną niekorzyść swoich przeciwników. Wszelka natomiast prawość znajduje te słowa jak znalazł.
Oto czym jest świetlista bezstronność i wszechstronność rozumienia.
Teraz tak: jeżeli komukolwiek wydaje się, że udało mu się te słowa obrócić na swoją niecną korzyść lub na niecną niekorzyść swoich przeciwników — to tylko za przyczyną tego, że je przekręcił, przeinaczył, zinterpretował, czyli sfałszował, jednym słowem: swoje słowa do tych słów dosztukował. Ale wtedy te słowa już oczywiście nie są tymi słowami.
O O O
Interesowność nie może ubić żadnego interesu z tym, co bezinteresowne. To dlatego odsuwa się od człowieka-nikt wszelka sektowność, stronniczość, wojowniczość, wszystkie wieloliczne formy egoizmu, nacjonalizmu, rasizmu, pycha, obłuda, niepowaga, ekstrawagancja, nonszalancja, elokwencja, erudycja, nienaturalność, nienormalność, chciwość, pożądliwość, wulgarność, hałaśliwość, gadatliwość, wszystko, co pragnące rozgłosu, sławy, pieniędzy i temu podobne, i temu pochodne, choć człowiek-nikt nie robi nic, by to od siebie odsunąć.
I to dlatego garnie się doń to, co prawdziwie niewytłumaczalnie cierpiące, co prawdziwie niewytłumaczalnie tęskniące, co wstydliwe, nieśmiałe, delikatne, co ciche, prawe, uważne, choć człowiek-nikt nie robi nic, by to ku sobie przyciągnąć.
O O O
Powiedział brat mój Syn Człowieczy:
Człowiek nie może dosiąść dwóch koni i napiąć dwóch łuków, a sługa nie może służyć dwóm panom, inaczej bowiem będzie czcił jednego, a znieważał drugiego.
Nikt nie pije starego wina i nie pragnie zaraz potem pić młodego wina: i nie leją młodego wina w stare bukłaki, by nie pękły; i nie wlewają starego wina do nowego bukłaka, by go nie zepsuć. Nie przyprawia się starej łaty do nowego odzienia, albowiem by się rozdarło.
O O O
Człowiek-nikt sieje spokojnie, sieje swobodnie, sieje hojnie: sieje siędy, sieje owędy, sieje wszechwszędy.
Czy zakiełkuje ziarno — zależy od gruntu, na który ziarno pada. Zakiełkuje — o, cudowności: nie zakiełkuje niema gorzej, niż było; i nie ma straty ziania. Albowiem w spichlerzach rozumienia zasoby są nieprzebrane.
O O O
Nie znasz siebie, nic wiesz, kim jesteś i czym jesteś, nie wiesz, skąd wzięło się twoje Słowo i skąd się wzięło twoje-nietwoje ciało, i całe ciało świata; nie wiesz naprawdę nic. Ale nie jesteś, o, nie jesteś całkowitą niewiedzą. Bo być całkowitą niewiedzą to być początkiem niewiarygodnej, nie kończącej się wiedzy, to urodzić się niewiarygodnym, nie kończącym się bytem.
Kim/czym jesteś zatem? Jesteś dopiero embrionem, płodem bytu. Jesteś dopiero embrionem, płodem całkowitej niewiedzy. I dlatego jest możliwe, żeby ci się mogło wydawać, że coś wiesz. A wydaje ci się, że wiesz dużo, bardzo dużo, jeszcze nie wszystko, ale już prawie-prawie wszystko. I to jest twoje całe jedyne nieszczęście (które jednakże może
stać się niewiarygodnym szczęściem, jeżeli zdasz sobie sprawę, że to, co wiesz, nie jest wiedzą bezwątpliwą, oczywistą, olśniewająco prostą i zawrotnie radosną, lecz wydawaniem się, czymś rozpaczliwie niepewnym i to właśnie sprawia, że jesteś ciągle pełen lęku przed tak zwaną śmiercią przede wszystkim). Ale ty nie chcesz, chcesz nie chcieć tego zobaczyć, tylko udajesz mocarza. I to jest twoje całe jedyne nieszczęście.
Mówisz, że już-już, jeszcze tylko troszeczkę, a osiągniesz i posiądziesz granicę pomiędzy życiem a śmiercią, i będziesz mógł być twórcą życia, panem świata, władcą materii, z którą będziesz mógł sobie wyprawiać, co tylko Dusza twoja zapragnie. Nigdy się tak nie stanie, o, pyszny. Nigdy nie osiągniesz i nie posiądziesz granicy pomiędzy życiem a śmiercią, o, próżny. Dlaczego? Bo dowiedz się, że takiej granicy nie ma, nie było, nie będzie i nie potrzebuje być.
Myślisz, że świat stoi na twojej głowie. Ty myślisz, o, Myślicielu, myślisz zawzięcie, ale myśląc nigdy nie dowiesz się, bo przez myśl ci to nie przejdzie, bo nie może przejść — że świat prawdziwie stoi na twojej głowie. Najdosłowniej i najcieleśniej. Na razie stoi na twojej głowie tylko twój świat i twoją rzeczą jest zobaczyć, jaki to jest świat, czyli jaki ty jesteś, bo twój świat jest najdokładniej tym, czym ty jesteś. Jak stoi twój świat na twojej głowie? Na głowie stoi. Twój świat stoi na głowie, na twojej głowie. A ty głowie twojego świata stoisz też na głowie. Pozycja to ze wszech miar obłędna, arcyniebezpieczna, bo arcychwiejna. Każdy przypadek może spowodować twoje i twojego świata runięcie (niezliczoną ilość razy to już zdarzyło się w dziejach ludzkiej Historii). Zobacz to i postaw siebie na nogi, a wtedy zobaczysz, że świata wcale nie musisz stawiać na nogi, bo zobaczysz, że świat bardzo wspaniale sobie stoi na własnych nogach. Prawdziwie ci się mówi, przytomnie i niezłomnie: nie postawiwszy samego siebie na nogi, nie usiłuj stawiać na nogi twojego świata, bo absolutnie nieuchronnie wysadzisz jego i siebie w powietrze, jeden i drugi nogami do góry.
Chcesz poznać tak zwaną tajemnicę materii, swojej fizyczności, czy doznać tak zwanego boskiego objawienia metafizyczności, a nie potrafisz żyć w zgodzie ze swoim sąsiadem, a nie potrafisz jednym bezbronnym uśmiechem rozbroić kłótni z żoną, z teściową, z bratem, z synem, z towarzyszem pracy w zakładzie czy przygodnym pasażerem zatłoczonego tramwaju czy autobusu; a nie potrafisz znaleźć okularów, co je masz na nosie, a nie potrafisz usłyszeć tego, co się do ciebie mówi, ani tego, co ty sam mówisz; a nie potrafisz właściwie zachować się prawie w żadnej sytuacji życia codziennego, między innymi dlatego, że koszmarzy ci się jakieś inne życie, niecodzienne, gdzieś tam po tak zwanej drugiej stronie twoich teleskopów, gdzieś tam po tak zwanej drugiej stronie twoich mikroskopów, gdzieś tam w probówkach laboratoryjnych, gdzieś tam w głuchym wnętrzu martwoty czy gdzieś tam jeszcze gdzie indziej, w każdym razie nie tu, gdzie tu-i-teraz jesteś.
Trwasz zaciekle w ciasnym, dusznym, wewnętrznym świecie wymysłów swojej Psychiki (nazywając ją raz pysznie: wielkim potężnym Rozumem, raz „pokornie": małą biedną Duszyczką, w zależności od tego, jak ci pasuje).A ponieważ wszelka wewnętrzność zawsze uzewnętrznia się, to dlatego odnajdujesz swoją wewnętrzność w zewnętrzności i myślisz, że to jest prawdziwa zewnętrzność, i że to już wszystko. Ale to nie jest prawdziwa zewnętrzność. Twoja zewnętrzność jest dokładnie twoją wewnętrznością. Niczym innym. A gdzie jest prawdziwa zewnętrzność i zarazem prawdziwa wewnętrzność, czyli świat prawdziwy, niktowsko-niczyj, którym nie rządzi żadne prawo chaosu ani żaden chaos przypadku, świat nieskalanie dziewiczy, wiecznie nowy, bezgranicznie piękny i rzeczywisty? Nie możesz nawet pytać o to, co jest (na razie) poza twoim zasięgiem. Kiedy będziesz mógł zapytać, to będzie znaczyć, że już znasz odpowiedź, a zatem nawet nie zapytasz (chyba że retorycznie, w opisie swojej wiedzy dla ludzi, tak jak się to czyni tu).
Co jest twoją pierwszą rzeczą, najmilszy człowieku? Twoją pierwszą rzeczą jest zobaczyć, że twoja zewnętrzność jest dokładnie twoją wewnętrznością, i zobaczyć, że dopóki ta wewnętrzność (czyli Ty) nie uciszy się, to będzie ona zawsze uzewnętrzniać się, wprowadzając cię w nagminny błąd. Zobacz to i to całkowicie wystarczy. Wtedy wyłoni się prawdziwy świat. Który jest tu (nie gdzieś tam), ale ty go nie widzisz, bo jesteś sam sobą oślepiony. Wtedy zjednoczysz się z nim w niewiarygodnie prostym i niewiarygodnie miłosnym związku, i odtąd żyć będziecie razem, prawdziwie jedno w drugim, cudownie realni, wiecznie młodniejący, tacy niewypowiedzianie szczęśliwi, jak w żadnym po-za-kończeniu najbajeczniejszej bajki.
O O O
Inteligencja jest nierozpoznaną głupotą, a zatem głupotą nie jest. Jest inteligencją.
O, głupoto. Tyś jest błogosławionym źródłem, tyś jest błogosławionym jedynym początkiem nie kończącej się mądrości.
O O O
Powiedział brat mój Syn Człowieczy:
Nie myślcie od rana do wieczora i od wieczora do rana o tym, w co się odziejecie.
Się dopowiada:
Nie myślcie od rana do wieczora i od wieczora do rana o tym, co będziecie jeść, gdzie co sprzedacie, gdzie co kupicie, gdzie co stracicie, gdzie co zarobicie, dokąd pojedziecie, kogo odwiedzicie i temu podobne, i temu pochodne. Nie myślcie od rana do wieczora; nie myślcie od wieczora do rana.
Wystrugaj sobie fujarkę i graj. Kup sobie harmonijkę ustną i graj. Każde twoje muzykowanie zaoszczędzi ci Piekła nieuchronnie daremnego Myślenia. Każda melodyjka prowadzić cię będzie ku najmelodyjniejszej światłości, ku bezwysiłkowej spontanicznej wiedzy.
O O O
Sedno reguły martwoty jest tak martwe, w martwocie swojej tak sobą obciążone, w samoobciążeniu swoim tak niezdarne, tak bezwładne, że niezdolne nawet samookreślić się, niezdolne nawret zabełkotać do swojego czciciela przed nią stojącego, klęczącego czy plackiem leżącego, czy przeliczającego ją, kiedy martwota ma formę pieniężną: „Jestem doszczętną, absolutną martwotą. Włości moje Labirynt i Klepsydra, Kalendarz i Cmentarz, Ceremonia i Agonia, Grób i Trup".
O O O
Zapytali: Czy chcesz, abyśmy pościli i jak mamy się modlić, i czy winniśmy czynić jałmużnę, i co winniśmy spożywać?
Powiedział brat mój Syn Człowieczy: Nie kłamcie i nie czyńcie tego, co wfam jest nienawistne, albowiem wszystko jawnie jest w obliczu Niebios. Albowiem nie ma nic skrytego, co by odkryte być nie miało i nie ma nic zasłoniętego, co by odsłonięte być nie miało.
A jeśli pójdziecie do jakiegokolwiek kraju i będziecie wędrować po okolicy, jeśli was przyjmą —jedzcie, co przed wami położą. Albowiem, co wejdzie w usta wasze, nie kala was, ale to, co wyjdzie z ust waszych, to was skala.
O O O
Linia prosta jest linią martwoty. Linia prosta jest martwym ciurkiem martwych punktów. Linia prosta, choćby ją naciągać i naciągać w nieskończoną liniowość, zawsze byłai zawsze będzie po prostu jednym martwym punktem. Ten punkt, choćby nieskończenie był mikroskopijny, zasłania Sobą wszystko, knebluje Sobą bezwymiarowe źródło. Tym martwym punktem jest Ja. Podział na: Ja-punkt i wszechświat bez tego jednego punktu, czyli podział na: Ja i reszta świata — jest bezpoczątkową, bezpodstawną, bezprzyczynową przyczyną wszystkich podziałów, które wszystkie są sztuczne. Tam, gdzie: Ja i reszta, świata — tam świata w ogóle ni w szczególe nie ma. Ja-punkt i reszta świata —równa się Ja-punkt. Punkt, rzecz ciemna, martwy.
O O O
W róży świata, w kwiecie ładu — nie ma najmniejszego kawałka linii prostej, nie ma żadnego martwego punktu, ni pół punktu. W kwiecie ładu sama łagodność, sama pogodność, sama potoczystość, sama soczystość, same nasionai owoce. Samo istne życic.
Poznaj siebie, a na „nieskończony ułamek sekundy" rozwiejesz się. Wtedy tryśnie źródło, zaświta świat, zakwitnie kwiat.
O O O
Kto zdrowo śpi, nic mu się nie śni, nic mu się nie koszmarzy i nie gada przez sen.
A gdy się budzi, spoglądając wielce zdziwiony po sobiei po dookolu, mówi: Oh! A co to takiego cudownego?
O O O
Nie ma takiego miejsca w całym bezgranicznym wszechświecie, gdzie nie kwitnąłby kwiat. Wszędzie, wszędzie, wszędzie — kwiaty. Wonne, widzialne, dotykalne.
Jeżeli Indzie ich nie czują, nie widzą, nie dotykają płatkami skrzydełek nosowych, płatkami oczu, płatkami palców czy warg — to tylko jedynie dlatego, że są przywalone stosami śmiecia: nieoczywistego, wymyślonego, dusznego, stęchłego. Czyjego?
No czyjego?
O O O
Miejscem śmieci jest śmietnik. Ale gdzie jest miejsce śmietnika? Bo przecież nie w ogrodzie świata. W ogrodzie świata nie ma żadnego miejsca na śmietnik, albowiem nie ma tu ani jednego śmiecia; ani pół śmiecia.
A zatem gdzie jest miejsce na śmietnik, który jest miejscem na śmiecie?
O O O
Wszystko żyje. Tylko ludzie-Egoiści oraz ich wymysły trwają, a zatem nieuchronnie rozkładają się, kruszą, rozpadają. Jak na przykład piramidy i pomniejsze wymysły.
Poza ludźmi oraz ich zdziałanymi w embrionalnej niewiedzy dziełami, wszystko jest trwałe. Trwałe, bo nie trwa, lecz jest.
Wszystko jest. Tylko ludzi ciągle i ciągle nie ma. A przecież mogliby być. I, o, trójeczko najświętsza —jeszcze jak być. Nie tylko nieskończenie żywymi być, jak wszystko, lecz nieskończenie więcej: świadomie nieskończenie żywymi być.
Ale wolą trwać i — rozkładając się dosłownie i dosłownie — wolą myśleć i myśleć. Jakże lubią myśleć. Przepadają za tym. I dlatego przepadają z tym.
Wolą chcieć, wolą mieć. Niezliczone swoje lęki i udręki: niezliczone swoje puste słowa, wśród nich: wiara, nadziejai tzw. miłość.
Zbiorowość, społeczność, ludzkość — co to jest? To są straszne wymysły. Kiedy masz do czynienia z jakąś zbiorowością, z jakąś społecznością, z jakąś ludzkością? Zawsze na niby. Naprawdę nigdy.
Kiedy na przykład przemawiasz do licznego audytorium zgromadzonego w jakiejś dużej sali, przemawiasz pojedynczo do każdego pojedynczego człowieka. Bo przecież nie do sali. Sala, co to jest? To bezwątpliwie nie jest żywy człowiek. I słucha cię też nie sala, lecz każdy człowiek pojedynczo (jeżeli słucha). I wszelki głos — nie pomruki, okrzyki, wycie, skandowany hałas czy oklaski — wszelki głos artykułowany, pytanie, uwaga — odzywające się z sali, jest też zawsze głosem pojedynczego człowieka.
Ty i drugi pojedynczy człowiek, czyli ty i każdy twój bliźni — to jest naprawdę cała zbiorowość, cała społeczność, cała ludzkość. Samooślepiony, samooszukany zbiorowościowymi, społecznościowymi, ludzkościowymi, wielkomocarstwowymi wymysłami twojej Psychiki, twojej Duszy —nie widzisz naprawdę drugiego człowieka. A on, jednako samooślepiony, samooszukany — nie widzi ciebie. I stąd, i tylko stąd, wszystkie nieszczęścia.
Zaprawdę jeżeli jeden drugiego nie odnajdzie, nigdy samego siebie nie odnajdzie.
O O O
Tyłem do ziemi,
tyłem do nieba,
tyłem do wschodu słońca,
tyłem do zachodu słońca,
tyłem do wszystkich stron świata,
tyłem do wszystkiego co żywe;
przodem do wszystkiego co martwe
— oto czym jest tak zwane życie ludzi-Ja, ludzi-Egoistów. Ciągnącym się przez wieki i tysiąclecia, to wolniej, to prędzej, to na łeb na szyję — jak w tych współczesnych czasach — arcytłumnym, chaotycznym i hałaśliwym konduktem pogrzebowym.
Czy możesz odłączyć się od tej, udającej wesołą, rozpaczliwej wycieczki? Odłączyć w taki sposób, że będziesz z nią kroczyć, noga w nogę, ale postępując uważnie, to znaczy nie zamykając oczu i uszu na wszystko, co w tobie i dookoła dzieje się? Oczywiście możesz. I oczywiście może każdy z uczestników pogrzebowego konduktu. Co się może wtedy stać? To się może stać, że możesz nigdy na cmentarz nie trafić, bo jednym niewiarygodnym i nadspodziewanym skokiem przeskoczysz go i odnajdziesz się na zawsze poza nim, po drugiej stronie, w wiecznym życiu, którym będziesz ty sam; w absolutnej dziewiczości, którą będziesz ty sam.
Ale nie obiecuj sobie tego. Zanim cokolwiek sobie obiecasz, zaobserwuj przedtem, czy spełnienie wszelkiej obietnicy nie prowadzi przypadkiem właśnie na cmentarz. W kierunku którego, tak czy owak, nieuchronnie zmierzasz. Ale możesz zmierzać uważnie.
Co masz do stracenia, najmilszy człowieku? Własną martwotę. Własny grób. Jeżeli to prawdziwie do ciebie dotrze, nie postawisz pytania: „A co za to otrzymam?"
Cokolwiek otrzymasz, czyż może to być gorsze od tej brzytwy, której tak kurczowo, tak straceńcze czepiasz się?
O O O
Im dalej od martwoty — tym bliżej śmierci;
im bliżej śmierci — tym bliżej życia.
Życia nie szukaj, albowiem życia nie znajdziesz, nim nie znajdziesz najpierw śmierci. Zatem śmierci szukaj. Ale oczywiście nie tej śmierci, którą śmiercią nazywają ludzie-Ja, ludzie-Egoiści; nie tej twardej śmierci, lecz tej miękkiej. Szukaj tej śmierci, co jest poznaniem siebie, co jest dodennym ujawnieniem skrytej świadomości, co jest całkowitym odsłonięciem się, co jest nagością, która nie musi samej siebie fałszywie się wstydzić, co jest odkryciem w sobie czarnej Bestii z jej nieodłącznym totumfackim i niestrudzonym pocieszycielem: białym Barankiem. Czyli odkryciem w sobie całej czernoczarnej Bestii.
Tej śmierci szukaj. Ta jest jedyna prawdziwa śmierć. Ta jest początkiem wiecznie żywego Życia.
O O O
Powiedział brat mój Syn Człowieczy:
Gdzie jest trzech bogów, są oni bogami; gdzie jest dwóch lub jeden, ja jestem z nim.
Się dopowiada:
Dokądkolwiek idziesz, człowiek-nikt za tobą idzie. Aż odwrócisz się do siebie i za sobą pójdziesz.
O O O
Powiedział brat mój Obudzony:
Jeżeli ktoś wypowiada się nieprzychylnie o mnie, o mojej nauce — nie żyw doń urazy, nie bądź wzburzony ani zmieszany w sercu swoim, gdyż postępując inaczej osiągniesz tylko tyle, że sprawisz sobie ból. I jeżeli ktoś wypowiada się przychylnie o mnie, o mojej nauce — nie raduj się, nie bądź tym rozegzaltowany, zachwycony w sercu swoim, gdyż będzie ci jeszcze trudniej zdać sobie sprawę z tego, czy te wartości, które w nas wychwala się, są realne
i czy prawdziwie w nas istnieją.
O O O
Brat mój Syn Człowieczy zobaczył dzieci przy piersi i powiedział do tych, którzy byli w pobliskości: Te dzieci są jako ci, którzy wchodzą do Królestwa.
Rzekli: Azali jako dzieci wejdziemy do Królestwa?
Powiedział brat mój: Gdy z dwóch uczynicie jedno i gdy to, co jest wewnątrz, stanie się jako to, co jest zewnątrz, a to, co zewnątrz jako to, co wewnątrz, i gdy góra stanie się jako dół, i gdy mąż i niewiasta staną się jako jedno, tak że mąż nie będzie mężem i niewiasta nie będzie niewiastą, i gdy oczy zastąpią oko, ręka rękę, stopa stopę, i jeden obraz wejdzie na miejsce drugiego — wtedy wejdziecie do Królestwa.
A także:
Rzekli: Kiedy się nam objawisz i kiedy Cię ujrzymy? Powiedział brat mój: Gdy zwleczecie z siebie szaty swoje bez wstydu, gdy weźmiecie szaty swoje i rzucicie je pod stopy, jako małe dziatki i podepczecie je, wtedy ujrzycie Syna tego, który Żywy jest, i nie doznacie bojaźni.
A także:
Kobieta spośród rzeszy rzekła: Błogosławione jest łono, które wydało Ciebie, i piersi, które Cię karmiły.
Powiedział brat mój: Błogosławieni ci, którzy usłyszeli słowo Ojca i zachowali je w prawdzie. Albowiem nadejdą dni, gdy rzekniecie: Błogosławione jest łono, które nie poczęło, i piersi, które nie karmiły.
O O O
Że tak zwani dorośli piszą książki dla tak zwanych dorosłych — ich tak zwana dorosła sprawa. Widać muszą. Jedni — pisać; drudzy czytać.
Ale że tak zwani dorośli ośmielają się pisać książki dla dzieci, zaśmiecając, zatruwając im głowy swoimi, mówiąc najłagodniej, niewczesnymi wymysłami — to jest to dużo straszniejszy skandal.
Książkę dla dzieci może napisać tylko dziecko; to dziecko, co jest pośród wszystkich najmniejsze; tylko jedynie ono może napisać książkę dla dzieci, dla wszystkich swoich braciszków i siostrzyczek na calutkim świecie. I tu oto czyni to.
A kto ma napisać dla dorosłych? Dla jakich dorosłych? Dorośli są na-niby; na-prawdę nigdy. Dorosłych naprawdę nie ma, nie było, nie będzie i absolutnie nie potrzebuje być.
Dorośli naprawdę są dziećmi, a tylko udają dorosłych.I to jest ich całe, jedyne nieszczęście.
O O O
Mówisz, dziecko kochane (co spotkało ciebie na ślizgawce): „Jeden pan wlazł na drzewo i znalazł w sroczym gnieździe złoty łańcuszek, złotą obrączkę, dwa srebrne pierścionki i coś tam jeszcze. Jak sroka przyleciała do gniazda i zobaczyła, że puste, to ci dopiero się zmartwiła".
Martw się o tego pana, dziecko kochane. Bo ten to ci dopiero znalazł złotosrebrny łańcuch zmartwień. Bo posłuchaj. Na drzewie jeszcze siedząc, już zacznie martwić się, do której kieszeni schować to, co znalazł, żeby tego nie zgubić przy złażeniu z drzewa i żeby tego potem nie szukać i może nie odszukać pod drzewem, w liściach czy w igliwiu, czy w mchu, czyli w leśnym runie. Schodząc z drzewa, zatrzyma się, żeby sprawdzić, czy kieszeń, do której schował to, co znalazł, aby nie jest dziurawa. W tym swoim podnieceniu może być nieuważny i może z drzewa zlecieć, i mocno potłuc się. Ale powiedzmy, że zszedł i że już stoi na ziemi. Słuchaj dalej. Teraz zacznie gnębić się myślami: powiedzieć komuś, czy nie powiedzieć, że znalazł i co znalazł. Bo z jednej strony będzie chciał pochwalić się, a z drugiej strony będzie bać się, nie bardzo wiedząc czego, wszystkiego, jak to bywa u ludzi, którzy za dużo posiadają i głowa ich od tego boli. Może przypomni mu się, w związku z tym, co znalazł, zasłyszane gdzieś przysłowie, że mowa jest srebrem, ale milczenie złotem. Więc może jednak lepiej nic nikomu nie mówić? Pomyśli, jak każdy, kto ma i zawsze mu mało, zawsze chce więcej i więcej; pomyśli więc: „Kto wie, czy w gniazdach na innych tu w dookolu drzewach nie ma więcej pierścionków, i jeżeli komuś powiem, i wypsnie mi się, gdzie to znalazłem, to ten ktoś przyjdzie tu przede mną, uprzedzi mnie i zabierze mi sprzed nosa kto wie ile pieniędzy. No właśnie, pieniądze. Gdzie ja to teraz sprzedani? Gdzie ja to teraz spieniężę? U jubilera? Oszuka mnie. Wyceni za pół ceny. Lepiej sprzedam jakiemuś znajomemu. Ale pewnie spyta mnie, skąd to mam. Co mu powiem? Że znalazłem w gnieździe sroki? Nie uwierzy mi. Pomyśli, że gdzieś ukradłem. Albo uwierzy mi i zacznie opowiadać innym znajomym, że łażę jak małpa po drzewach i szukam złota i srebra w sroczych gniazdach, i wszyscy będą się ze mnie śmiać. Nie, znajomemu lepiej nie. Najlepiej sprzedam na bazarze". Sprzedaje, sprzedał, uff! Ale czy to koniec kłopotów? Teraz przeważnie zaczyna się seria większych kłopotów. Bo już ma pieniądze, więc idzie do knajpy, jak to przeważnie bywa, żeby oblać swój łup. W knajpie upija się, a człowiek pijany, może wiesz, co to jest, dziecko kochane. To samo nieszczęście. Kiedy siedzi przy stole, to siedzące nieszczęście. Kiedy wstaje od stołu i udaje mu się jakoś iść, to idące nieszczęście. Kiedy upadnie, to leżące nieszczęście. Oto, w wielkim skrócie, co znalazł ten pan, dziecko kochane.
A co do sroki, to możesz śmiało się nie martwić. Ludzie mają bez liku dziwacznych świecidełek: pierścionków, obrączek, sygnetów, bransoletek, dewizek, łańcuszków, broszek, kolczyków i tak dalej. I dowiedz się, że wszystkie te błyskotki, wszyściutkie, służą w życiu świata do tego, żeby sroki miały z tym wspaniałą zabawę. Sroki tego oczywiście nie kradną, jak mówią ludzie. Ludzie kradną, bo tam gdzie są właściciele, tam muszą być złodzieje. A kim są właściciele? Pierwszymi złodziejami świata. Poza ludźmi żadne stworzenie nie jest właścicielem, a więc nie jest złodziejem.
O O O
Te wszystkie pieniądze, które w taki czy owaki, jedno-raki sposób nienasycenie gromadzisz, z rozpędu, który prawdziwego początku nie ma — do czego ci co najwyżej, a raczej co najniżej, posłużą? Do tego, żebyś zażyczył sobie w testamencie wytapetowania nimi wewnętrznych ścian własnej trumny. Będziesz musiał w związku z tym pomartwić się, żeby postawiono nad grobem strażnika — bo jak sam wiesz — wiara w życie pozagrobowe i zdanie tam rachunku ze wszystkich swoich czynów, a zatem wynikający z tego mniejszy lub większy strach, jakoś nie powstrzymują ludzi przed popełnianiem jawnych przestępstw w tak zwanym życiu przedgrobowym i nawet nie powstrzymują ochotników włamywania się do tak zwanych siedzib Zmarłych i plądrowania ich ile wlezie, a raczej ile wylezie. Taki jeden z drugim ochotnik mają — prócz chciwości, która nimi, jak i tobą, steruje —jeszcze za sobą argument nie pozbawiony sensu: po co Zmarłemu pieniądze?
Więc w trumnie twoje pieniądze, nad grobem strażnik. Ale strażnik też istota myśląca. Dlaczego on miałby nie pomyśleć: po co Zmarłemu pieniądze? Sprawa komplikuje się. Będziesz więc musiał w związku z tym pomartwić się, żeby postawiono strażnika nad strażnikiem. No ale ci dwaj znają ludzką mowę interesów, więc wcześniej czy później mogą dogadać się, i ani chybi dogadają się. Sprawa coraz bardziej komplikuje się. Będziesz więc musiał w związku z tym pomartwić się, żeby postawiono strażnika nad strażnikiem strażnika. No ale ci trzej... Będziesz więc musiał w związku z tym pomartwić się... Oj, chyba nie starczy ci testamentowych pieniędzy na opłacenie tych wszystkich kosztów. Nie wytapetujesz sobie trumny pieniędzmi. Nawet tego nie.
Oby cię to zdrowo rozbawiło, ale przede wszystkim zdrowo przeraziło, najmilszy człowieku. Bo pieniądz robi pieniądz. Istotnie. Jest tak. Ale jak to się poprawnie, dokładnie nazywa? Nieszczęście wysiaduje nieszczęście.
A szczęście wysiaduje szczęście.
O O O
Powiedział brat mój Syn Człowieczy:
Był bogacz, który miał dużo pieniędzy. Rzekł: Użyję moich pieniędzy na to, aby siać i sadzić, i zbierać, i napełniać gumna bogactwem, i abym sobie żył w zbytku.
Tak myślał w sercu swoim. I tej nocy zmarł. Kto ma uszy ku słuchaniu, niechaj słucha.
A także:
Królestwo Ojca podobne jest człowiekowi, który posiadał lik towarów i pokazano mu perłę. Ten człowiek był roztropny. Sprzedał wszystko, co miał, i nabył tę jedną jedyną perłę.
Wy także szukajcie skarbu, co nie zawodzi, co trwały jest; co nie ma do niego przystępu mól, by go pożreć, ani żaden robak.
A także:
Jeśli macie pieniądze, nie pożyczajcie na procent, lecz dajcie je temu, który wam ich nie zwróci.
Się dopowiada:
Nie zwróci wam ich, bo gdy mu dacie, już nigdy więcej nie będziecie ich potrzebować. Kto ma uszy ku słuchaniu, niechaj słucha.
O O O
Obudź się. Śpiąca Królewno; obudź się, Śpiący Królewiczu. Obudźcie się, albowiem śpicie snem tak twardym, jakim nie śpi żaden najtwardszy kamień.
Najtwardszy kamień budzi się, gdy zatrzęsie się ziemia. A Wy, czy budzicie się po tych słowach? Po tych-tu słowach, co są trzęsieniem takim, że zaprawdę bardzo niewiele podobnych dane było, darowane było ludziom móc usłyszeć w ciągu całej wielotysiącletniej ludzkiej historii.
Zaprawdę tylko najbardziej zatwardziały Trup jest w sile bezwładu po tak wstrząsającym trzęsieniu — nie budzić się do życia.
O O O
Temu, kto czeka, może wydawać się, że czeka na cud, że czeka na życie, ale naprawdę czeka na własny pogrzeb. Czemu na pogrzeb, a nie na z życiem wesele? Bo czy można czekać na życie, które ma to do siebie, że jest oczywiście zawsze tu i jest oczywiście zawsze teraz? Czy można czekać na coś, co nie przychodzi, bo jak i po co miałoby przychodzić, jeżeli już tu jest?
Więc obudź się, najmilsza; obudź się, najmilszy. Wyjdź na pole i spójrz dookoła, i spójrz pod stopy na ziemię,i spójrz nad głowę na niebo, i dziwuj, dziwuj się, bo przecież jest czym. Skąd to wszystko jest i czym to wszystko jest? Widzisz, jakie to ogromne, żywe i coraz inaczej piękne? I nie ma w tym wszystkim ani cienia słowa. Chyba że tyje wypowiesz. Ale po co? I jeżeli je wypowiesz, czy będzie mieć to słowo cokolwiek z tym wszystkim wspólnego? Nawet jeżeli powiesz swoje sakramentalne: „o, Boże wielki!" — czy będą mieć te słowa cokolwiek z tym wszystkim wspólnego? Jeżeli powiesz temu: „stop!" — czy się zatrzymają ptaki, obłoki, wiatr, woda strumienia, słońce i w ogóle? Zaprawdę nie masz tu nic do powiedzenia. Stój cichutko albo idź wolniutko i patrz oczami, i słuchaj uszami, i czuj nosem, i smakuj językiem i podniebieniem, i dotykaj stopami, dłońmi i całym ciałem. Twoje ciało jest tym samym, czym jest to wrszystko. Nie myśl, nie przeszkadzaj ciału być, a odkryjesz ciało, poczujesz ciało i poczujesz dotykanie, namacalnie, jaki wielki spłynie na ciebie spokój i jaka wielka radość. Spokój i radość czystego bycia.
A potem wróć do domu, do telefonu, do patefonu, do magnetofonu, do tranzystora, do telewizora, do książek, jednym słowem: do słów. I może zobaczysz, może cię olśni ta oczywistość, że jedno jest sobie jednym, a drugie jest sobie drugim. W tobie i tylko w tobie, w człowieku jest zarazem jedno i drugie: ciało i Słowo, czyli ciało i Dusza. Fenomen to jest najniezwyklejszy z niezwykłych. Możesz zbawić wszystko: i Duszę, i ciało, jeżeli zobaczysz, że Dusza jest sobie Duszą, a ciało jest sobie ciałem.
O O O
Powiedział brat mój Syn Człowieczy:
Biada ciału, co zależy od Duszy, biada Duszy, która zależy od ciała.
A także:
Nędzne jest ciało, co zależy od drugiego ciała; nędzna jest Dusza, która zależy od ich obu.
O O O
Powiedział brat mój Syn Człowieczy:
Ktokolwiek poznał świat, znalazł trupa, a ktokolwiek znalazł trupa, tego świat nie jest godzien.
A także:
Kto poznał świat, znalazł ciało, a kto znalazł ciało, tego świat nie jest godzien.
A także:
Na oczach waszych przeminą niebiosa i ziemia, a ten kto żyje Żywym, nie zobaczy śmierci ani lęku, albowiem kto odnalazł siebie, tego świat nie jest godzien.
O O O
Człowiek-nikt mówi tak do swojego Ja: ty, biedaku, trzymaj się z tyłu, nie wywyższaj się, nie wysuwaj się na pierwszy plan, trwaj w cieniu, gdzie jesteś prawdziwie niezastąpiony.
Tak postępując, nie tylko uchronisz się od złego, alei doznasz wszelkiego dobrego.
O O O
Czy mógłbyś, najmilszy człowieku, zatrzymać się raptem w środku zgonionego (przez ciebie samego) dnia, w jakimkolwiek dookolnym otoczeniu — i zdziwić się niewiadomą swoją obecnością w niewiadomej obecności wszelkiej rzeczy?
Czyż dziwienie się (i to wręcz nieustające) — tym przecież tak zdumiewającym fenomenem — nie widzi ci się stanem jak najbardziej naturalnym? Stojąc nieruchomo w tym zdziwieniu, postawiłbyś wtedy naprawdę pierwszy krok na ziemi, po której niby-chodzisz już od tylu lat.
O O O
Ródź się, kobieto-nikt, kobieto-trzy, kobieto-trefelku--najśliczny, kobieto-fakt, kobieto-kwiat, kobieto-świat-i-za-świat. Ródź się tak, jak cię na to stać. Twoje ciało tu już jest; wszystko nim jest. Nawet w sobie odkrył twoje ciało mężczyzna-nikt, on, co przecież też wszystkim ciałem jest. Ale w męskim swoim ciele odkrył jeszcze kobiece ciało, twoje ciało. Tak to odkrywca odkrywa w sobie nawet odkrywczynię. Tak odkrywczyni, gdy się urodzi, odkryje w sobie odkrywcę. Odkryje upajająco dotykalnie; odkryje olśniewająco widzialnie.
Ródź się, kobieto-nikt. Ródź się tak, jak cię na to stać. W piekielnym mroku świata ludzi-Ja, w którym smutnie, cicho i uważnie trwasz, niech cię prowadzi — aż na samą krawędź ciemności, pod sam próg światłości — ten tu oto szlak.
Wieczność z nami — absolutnymi sierotami. Wieczność z nami, wieczność nami.
O O O
O, cudowności bycia kobietą pomiędzy kobietami, nie przestając być mężczyzną pomiędzy kobietami.
Ty zaś, kobieto-nikt, gdy się urodzisz, powiesz i będziesz wiedzieć, co mówisz: o, cudowności bycia mężczyzną pomiędzy mężczyznami, nie przestając być kobietą pomiędzy mężczyznami.
O O O
Niezastąpione ciało kobiety-nikt pomiędzy mężczyznami. Latową, południową porą, wyciąga się jak ziemia długai szeroka — i wszystkich mężczyzn na swoje zielone łono dziewicze przygarnia.
O O O
Ktokolwiek cierpi i nie umie sobie tego wyjaśnić —jest na właściwym tropie. W niewytłumaczalnym smutku swoim zaprawdę już siedzi na promyku i szybuje ku niewiarygodnej słoneczności.
Ktokolwiek się raduje — człowiek-nikt jest z nim; ktokolwiek smuci się — człowiek-nikt jest bardziej z nim.
O O O
Człowiek-nikt, człowiek-żyw, nie reaguje na żadną manifestację martwoty. Reaguje na radość, co jest życiem, i reaguje na cierpienie, co też jest życiem i co do nowego życia prowadzi.
O O O
Człowiek, z czego jest zbudowany?
Z jednej wielkiej rany.
O O O
Piszesz po latach: „Jest coraz smutniej. Wracać się nie chce i zostać tu też nie. Wspominać jakoś ciężko, a myśli o przyszłości — nieciekawa ona. Czasem nuci się wewnętrznie jakąś melodię i pomaga ona. Na krótko, niestety, na krótko".
Posłuchaj, najmilsza; wpuść do siebie te słowa i chodź z nimi, z ich pozasłowiem, jak z wiatrem w rozwianych włosach, jak z odbiciem nieba w podniebnych oczach. Czy mogłabyć zatęsknić za melodią, co byłaby bez słów i którą byłabyś ty sama, i co by i która by się sama nuciła, nie czasem, lecz przez całe wieczne teraz; czy mogłabyś? Nie uwierzyć w nią i nie mieć nadzieję, lecz zatęsknić za nią, i nawet nie za nią, lecz zatęsknić... za czymś... absolutnie niemożliwym... niemożliwym do pomyślenia, do wyśnienia, do uwierzenia.
Spróbuj, najmilszy człowieku.
O O O
Jakim językiem mówi się w Piekle? „Iks to szuja. Igrek jest kochanką Iksa. Jej mąż, Zet, wie o tym, ale udaje, że nie wie, bo Iks patrzy przez palce na jego różne w zakładzie machlojki. A do Jota bez łapówki nie podejdziesz. Z nim trzeba mówić od razu do ręki". I temu podobne, i temu pochodne.
Czy tylko takim językiem mówi się w Piekle? Nie tylko. Mówi się w Piekle takim też językiem: „Gratuluję z całego serca awansu. Naprawdę ogromnie się cieszę z pańskiego sukcesu. Tylu pokonanych w polu. To musi być bardzo przyjemne. Dziękuję uprzejmie. Proszę uprzejmie. Uprzejmie przepraszam. Tak mi przykro. Serdecznie współczuję, naprawdę
szczerze współczuję. To do miłego zobaczenia. Co złego to nie Ja". I temu podobne, i temu pochodne.
W Piekle tylko ludzie-nikt nie mówią językiem Piekła, bo mówią nie samym pustym z samej istoty swojej Słowem, które wyszło poza słowo, i co stało się ciałem. Dlatego to ludzie-nikt tak dobitnie, tak niezłomnie mówią o tym, żeby nie poprzestawać na słowach, na żadnych słowach, także oczywiście tych-tu słowach, lecz żeby wychodzić poza nie i samemu odkrywać w sobie ich znaczenie. Mówią o tym bezustannie, bezustannie (choć zaprawdę język im niekiedy staje kołkiem w gębie, gdy widzą i słyszą, z jaką beztroską, z jaką niefrasobliwością, z jaką bezwrażliwością ludzie nie słuchają lub udają, że słuchają, lub słuchają tylko jedynie tego, co im pasuje do przytaknięcia albo zaprzeczenia, czyli do przytaknięcia sobie albo zaprzeczenia sobie).
Każde słowo ludzi-nikt, każda pauza pomiędzy słowami ludzi-nikt jest z Piekła wyprowadzaniem, jest krzesaniem ludzi do życia, do niewiarygodnych rzeczywistych rajów.
O O O
Zaprawdę jeżeli świat wypełniony po brzegi chaosem, chciwością, obłudą, lękiem, udręką, okrucieństwem, zbrodnią, wojnami i beznadziejną nadzieją, a więc świat, w którym trwasz, nie jest dla ciebie piekłem, to co dla ciebie jest piekło? Zaprawdę, jeżeli ty sam nie jesteś piekłem, to kto jest piekłem? Powiesz: „Drudzy są piekłem; piekło — to drudzy". Powiedz tak, ale dowiedz się, że każdy Szatan tak mówi. Od kogo o tym dowiesz się? Jedynie od siebie.
O O O
Sprowadź na powrrót do siebie wszystkie słowa wszystkich języków świata ludzi; wszystkie słowa, także te najdalej rozpuszczone: „zakrzywiona przestrzeń krańców wszechświata, czas, teoria względności, śmierć, tak zwane życie pozagrobowe, Bóg, kara Boża, Sąd Ostateczny, nicość"i temu podobne, i temu pochodne.
Po czym zapakuj je, bezwyjątkowo wszystkie, do jednego ogromniastego wora, którym, to worem jest też słowo, słowo Ja. Po czym zarzuć sobie ten wór na plecy i dźwigaj go możliwie wszedzie, możliwie zawsze. Może to cię zmoże.
Bo prawdziwie ci się mówi, przytomnie i niezłomnie, najcieleśniej i najdosłowniej: tylko jedynie ty sam możesz siebie zmóc.
O O O
Powiedział brat mój Syn Człowieczy:
Ślepy, jeśliby ślepego prowadził, obaj w dół wpadają.
Się dopowiada:
Co może zatańczyć martwe z martwym? Jaki taniec? Nieodmiennie jeden: taniec martwoty. Totentanz, la danse macabre.
O O O
Nie da się tchnąć żywej śmiertelnej-nieśmiertelności w człowieka z siebie zadowolonego. Dlaczego? Bo człowiek z siebie zadowolony jest człowiekiem butnym, hardym, twardym, martwym.
Innymi słowy: nie da się tchnąć tęsknoty za życiem w Trupa, który wierzy, że On jest życiem. Lub który wierzy, że — mocno wierząc — będzie kiedyś życiem. Lub który ma nadzieję, że — mocno mając nadzieję — życia kiedyś dostąpi. A co w takiej konfiguracji nie nastąpi nigdy. Bo wiara ma to do siebie, że jest z istoty swojej naśladowaniem, powtrzaniem, kopiowaniem oryginału, a zatem nieuchronnie musi być niedokładna, nieścisła, niezgodna z oryginałem, to znaczy oryginałowi nieuchronnie niewierna; wiara z istoty swojej jest niewierna; każda. Albowiem tego, co prawdziwe, nie da się powielać, kopiować, kolportować; nie da się tego naśladować, iść za tym w ślad, bo to jest prawdziwe, to znaczy tak całkowite, całe, pełne, że śladu nie zostawia; dlatego wszelki katechizm: pseudoreligijny czy laicki — jest nieuchronnie zawsze samooślepiającą się ślepotą. W to, co prawdziwe, nie da się wierzyć ani tak samo nie wierzyć; da się tym być, aż być.
Nadzieja zaś ma to do siebie, że jest z istoty swojej głucha i beznadziejna, to znaczy, że jej miraż zawsze był i zawsze pozostanie mirażem: doszczętnie zachlapanym smołą witrażem.
Ale wszystko, co prawdziwe, rodzi się samo z siebie. Dlatego i w człowieku twardym może urodzić się miękkość. I w człowieku martwym może urodzić się żywe. Gdyby nie to — przepadłbyś w Piekle na zawsze, zadowolony z siebie, zadufany, hardy, twardy, mocny, ambitny, pyszny a niekiedy niby-pokorny, martwy człowieku.
O O O
Powiedział brat mój Stare Dziecko:
To, co najdelikatniejsze w tym świecie
— góruje nad tym, co najtwardsze.
Tylko nic może się umieścić
w tym, co nie ma szczeliny.
To właśnie przez to rozpoznaję,
że nie-działanie jest owocne, jest wydajne.
Nauczanie bez słów,
skuteczność nie-działania
żadne inne im nie dorówna.
O O O
My, rzecz jasna, nie mamy absolutnie nic przeciwko nikomu i przeciwko niczemu.
Nie mamy na przykład nic przeciwko Waszym mniej lub bardziej luksusowym willom: mieszkajcie sobie w nich i niech Wam tam będzie możliwie jak najlepiej; dobrze też będzie, jeżeli od czasu do czasu odsłonicie firanki i popatrzycie za okno, na świat; może coś tam zobaczycie. Nie mamy nic przeciwko Waszym ogrodzeniom; mieszkajcie sobie za nimi i niech Wam tam będzie możliwie jak najlepiej; dobrze też będzie, jeżeli od czasu do czasu wyjdziecie poza nie, w pole, w świat; może coś tam usłyszycie. Nie mamy nic przeciwko Waszym „złym" psom; niech sobie szczekają i biegają. Ale za ogrodzeniem. Jeżeli w nieuwadze swojej puszczacie Wasze „złe" psy poza Wasze ogrodzenia, na te rzadkie miejsca przez Was nie zakupione i nie ogrodzone, a wiec na ścieżkę, na drogę, która jest dla wszystkich ludzi — to zaprawdę słono za to zapłacicie. Nie w postaci pieniężnego odszkodowania pogryzionemu przez Waszego „złego" psa, bo na to Was stać, na to macie pieniądze. Za nieuwagę nie płaci się pieniędzmi. Za nieuwagę, czyli za wszystkie nieszczęścia zapłacicie swoimi wszystkimi nieszczęściami. To, co się tu mówi, oczywiście nie jest złorzeczeniem Wam, lecz tylko informacją, która wszakże może być absolutnie zbawienna, jeżeli uważnie i poważnie nad nią pochylicie się.
Poza tym, zważcie i zmierzcie, przeciwko komu są Wasze podwójne, poczwórne zamki, kłódki, antaby, zasuwy, kraty, płoty, parkany, parawany, „złe" psy, wszystkie zabezpieczenia? Złodziej, rabuś, jeżeli będzie chciał Was okraść, na pewno sobie z tym wszystkim poradzi. Psa uśpi lub otruje, każdy płot przeskoczy lub zrobi w nim wyłom, każdy
zamek otworzy. A zatem kogo gryzą Wasze „złe" psy puszczane przez Was na noc za ogrodzenie (bo tak bardzo lękacie się, że chcecie im jeszcze poszerzyć pole działania) lub za ogrodzenie wychodzące przez dziurę, której nie chce Wam się załatać (a przecież jeżeli płot jest Wasz, to i dziura w płocie jest Wasza i Waszą jest rzeczą ją załatać)? Kogo zatem więc gryzą Wasze „złe" psy? Tylko spokojnie idących sobie drogą ludzi. I to za tę nieuwagę i bezwrażliwość bardzo słono, bardzo gorzko zapłacicie.
Powiedzmy po drodze jeszcze i to, że ładu świata nigdy nie zniszczycie. Wolności nigdy nie zakupicie i nie ogrodzicie.
O O O
Dla bezdomnego każdy dom jest jego. Czy bezdomny podoba się właścicielowi domu, czy nie. Jeżeli bezdomny nie podoba się właścicielowi domu, to może on bezdomnego do domu nie zaprosić i nie ugościć. Ale dom, do którego bezdomnego nie zaproszono, nie użyczając mu schronienia (czyli skrawka podłoża pod skrawkiem dachu) na tę przeważnie jedną i przeważnie zimną noc — nie przestaje być domem bezdomnego.
Prawdziwie się mówi, przytomnie i niezłomnie, najcieleśniej i najdosłowniej: tylko jedynie bezdomny prawdziwie zaludnia wszelkie domostwo; tylko jedynie absolutny sierota prawdziwie zaludnia caluteńki świat.
Bez niego wszystko stoi puste i w głuchym mroku tonie.
O O O
Powiedział brat mój Syn Człowieczy:
Lisy mają jamy i ptaki mają gniazda, a Syn Człowieczy nie ma miejsca, gdzie by głowę skłonił i spoczął.
Się dopowiada:
To jest skarga i ma to coś wspólnego z tym, że niejeden raz w zimne wieczory zatrzaskiwaliście sobie samym przed nosem drzwi lub wcale ich nie otwieraliście, udając, że śpicie i że pukania do drzwi waszych nie słyszycie.
O O O
— Na pożegnanie pozwoli pan, że mu powiem, że ze wszystkich gości, których w naszym domu gościliśmy — a gościmy ich wielu; prowadzimy dom otwarty, jak to mówią — był pan osobą jakoś najmniej kłopotliwą, jakoś najmniej krępującą. To dziwne, ale nawet nie wiem, na czym to polega, bo przecież nie chował się pan po kątach. Choć, co prawda, mówił pan niewiele. Proszę nas kiedyś znowu odwiedzić, jak pan będzie w tych stronach. Może wtedy zatrzyma się pan u nas na dłużej niż trzy dni. I może nam pan wtedy opowie o sobie coś bliższego.
Obecność człowieka-nikt jest tak wielka, tak ogromna, tak wszechobecna, że wydaje się prawie nieobecnością (naprawdę to ona nieobecnością jest). Tak to jest, kiedy Ja czyli Trup, czyli jedyny kłopot świata, przestaje być kłopotem, bo — poznawszy siebie — umieszcza się za plecami świata, czyli na swoim właściwym miejscu. Miejscu nie do zastąpienia. Nie do zastąpienia nawet przez cały świat.
O O O
Ja, Jaźń, Świadomość, Osobowość, Indywiduum, Jednostka, Poszczególność, Umysł, Intelekt, Rozum, Uczucie, Serce, Wola, Imię, Nazwisko, Czas, Słowo, Dusza i temu podobne, i temu pochodne — wszystko jest tym samym.i żadnych odcieni znaczeniowych nie ma.
Tyle słów na jedno słowo. Po co? Żeby robić tłok. Po co? Żeby w tłoku skryć się. Przed kim? Przed sobą samym. Ale jest uwaga i ona może każdego z nas od samego siebie wybawić i tym samym każdego z nas dla samego siebie i dla wszystkich zbawić. A zatem bądźmy uważni.
Aby wyzdrowieć z choroby Duszy, co znaczy wyzdrowieć z absolutnie wszelkiej choroby —jest oczywiście nieodzowne najpierw na chorobę Duszy zachorować. Kto tej oczywistej kolejności nie widzi, znaczy, jest zmęczony i temu się radzi, najdelikatniej jak to tylko możliwe, by odpoczął, zdrzemnął się lub wyszedł przewietrzyć się; po czym, ewentualnie, niechaj pochyli się nad tym tekstem.
Zachorowawszy na chorobę Duszy, najzdrowszą rzeczą, jaką można zrobić, jest poczuć, że jest się chorym i co za tym idzie dźwigać swoją chorą Duszę, chodzić z nią, tu, tam, wszędzie, także zachodząc do baru, gdzie, jeżeli topić Duszę w wódce, to ją nazajutrz wyłowić, to znaczy zdać sobie sprawę, że utopić jej w wódce nie dało się. Można próbować pozbyć się tego garbu, tego noża w plecach, na wielorakie sposoby, których w niezliczonej mnogości dostarcza cały dookolny świat „homo sapiens", strojący bardzo rozrywkową minę do bardzo rozpaczliwej gry. Można jechać do Meksyku, do Indii, dookoła świata; można czytać książki, pisać książki, grać w szachy, w brydża, na loterii; można chodzić do kina, do teatru, zwiedzać muzea; można zbierać znaczki pocztowe, obrazy, ceramikę, samowary, stare lampy naftowe; można zajmować się astrologią, tak zwanymi naukami tajemnymi, wierzyć w to, wierzyć w tamto, mieć nadzieję, marzyć, czekać na księcia lub księżniczkę z bajki dla dorosłych; można, ach, czegóż to nie można. I można też zaobserwować ponad tym wszystkim, że te wszystkie poczynania nie wyzwalają Duszy raz na zawsze, raz na trwałe z jej własnej choroby.
Zachorowawszy na chorobę Duszy, najzdrowszą rzeczą, jaką można zrobić, jest poczuć, że jest się chorym i nie udawać, że chorym nie jest się; i nie projektować „przyszłego wyzdrowienia", a jeżeli projektować, to uświadomić sobie, zdać sobie sprawę, że ta projekcja „przyszłego wyzdrowienia"— będąca przecież projekcją osoby chorej — może być, co najwyżej, zmodyfikowaną odmianą choroby; prawdziwym zdrowiem w żadnym razie.
Czy trudno jest na chorobę Duszy zachorować? Zaprawdę nie ma w tym świecie nic łatwiejszego. Co znaczy zachorować na Duszę? Znaczy poczuć w sobie wewnętrzną niewygodę, rozdarcie jakieś, przerwanie, przełamanie, niepełność, brak jakiś; znaczy poczuć kamień na sercu, szpilkę w głowie; znaczy zauważyć to wszystko, co w nas i dookoła nas skacze nam do oczu, uszu, gardła, a to: rozterki, niepokoje, lęki, udręki, żal, niesmak, żałość, nędza, rozpacz, gniew, wściekłość, kłótnie, bójki, pijaństwo, jeszcze pijaństwo, i jeszcze pijaństwo, nieustające zagłuszanie się, nieustające udawanie, nieustająca gonitwa za pieniędzmi, których nieustająco mało i mało; chciwość, że jeden by drugiego w łyżce wody utopił; bezwstyd, bezczelność, brutalność, chaos, okrucieństwo, wojna za wojną, a pomiędzy wojnami tak zwana walka o pokój, i nieuchronnie, i nieodmiennie w perspektywie tej straszliwej męczarni: — do dołu sterczący grób. Zaprawdę w tej piekielnej nienormalności
nie ma nic normalniejszego jak na chorobę Duszy zachorować.
Posiadać Duszę i na nią nie zachorować —jest najpokraczniejszą ze wszystkich pokraczności Duszy. Posiadać Duszę i na nią nie zachorować jest najstraszliwszą chorobą Duszy, albowiem z tej choroby wyjścia nie ma. Ale czy jest to w ogóle możliwie? Wszystko jest możliwe; tak w jedną, jak w drugą stronę; tak w stronę cudowności, jak w stronę piekielności. Są ludzie, i tych jest najwięcej, tak nieuważni, tak niepoważni, bo udający tak zwanych dorosłych; tak bezwrażliwi, tak ślepi, tak głusi, tak nie-przytomni sobie i światu, tak martwi, że tę wielką, cudotwórczą, zbawienną szansę, jaką jest zachorować na Duszę — zaprzepaszczają. To się nazywa zmarnować, doszczętnie zmarnotrawić pobyt w najpiękniejszej, najniezwyklejszej krainie materialnego świata, co nią jest cielesna postać człowiecza. Puści przychodzą, ale puści odchodzą. A po drodze — od pustki do pustki — ileż nahałasują, nawymyślają, nadziałają, narozrabiają. Spędzają „życie" na wypędzaniu życia. I gdyby tylko sobie. Ale jeszcze wielu, wielu innym.
Zachorować na Duszę jest błogosławieństwem. Albowiem znaczy poczuć Piekło. A poczuć Piekło znaczy być jedną nogą w raju.
O O O
Jak żadna ilość nigdy nie zamienia się w jakość, tak żadna suma przypadków nigdy nie zamienia się w cud. W świecie ludzi-Egoistów, ludzi-Ja tylko jedna rzecz nie należy do chaosu przypadków: cierpienie. Cierpienie jest jedyną żywą raną w tych zwłokach, którymi jesteśmy jako ludzie-Ja. Tylko cierpienie — nie zmyślone, prawdziwe, prawe, uważnie przeżywane — prowadzi do cudu.
Cierpienie nie sumuje się. Co to znaczy? To znaczy, że mnogość cierpień nie jest gwarantem wyzwolenia się raz na zawsze z cierpienia. Cierpienie nie sumuje się i nie powtarza się. Co to znaczy? To znaczy, że każde prawdziwie przeżyte cierpienie zostawia się bezpowrotnie za sobą.
Cierpienie jest jedyną drogą do jakości, do mądrości, do zdrowia, do szczęścia. Ta droga może być krótka i może być długa. Krótka dla tych, którzy nie udają, czyli dla ludzi prawych; długa dla tych, którzy udają, czyli dla obłudników.
Cierpienie jest jedyną rzeczą wspólną bezwyjątkowo wszystkim ludziom. Co to znaczy? To znaczy, że każdemu człowiekowi dana jest możność wyzwolenia się z cierpienia. Dlatego biada nieuważnym, biada niepoważnym, biada hałasującym, biada udającym żartownisiów i wesołków. Udającym, bo czy da się być naprawdę wesołkiem w świecie tak przepełnionym cierpieniem, jak świat ludzi? Oczywiście nie da się. Człowiek, prawdziwie dźwigający świadomość tego, na jakiej broczącej krwią planecie znajduje się, poprosi o sól towarzysza z drugiego końca stołu — szeptem.
Droga tego człowieka do szczęścia nie będzie długa.
O O O
Mówisz o tym, co się tu mówi: „To jakaś filozofia!" Czy wiesz, co znaczy filozofia? Filozofia znaczy umiłowanie mądrości w życiu codziennym. Jeżeli w takim znaczeniu używasz tego słowa — to jest filozofią to, co się tu mówi.
Mówisz o tym, co się tu mówi: „To jakaś religia!" Czy wiesz, co znaczy religia? Religia znaczy życie doskonałe, a więc życie doskonałe codzienne, bo przecież innego życia poza codziennym nie ma. Jeżeli w takim znaczeniu używasz tego słowa — to jest religią to, co się tu mówi.
Ale po cóż nazywać to tak czy owak? Po cóż rozmazywać kaszę po nieczystym stole, zamiast spróbować ją i zobaczyć, jak smakuje? Nie posmakuje — łatwo wyplujesz; posmakuje — spożyjesz, na zdrowie.
O O O
Jesień. Wietrznie i słonecznie. Słynnie, słynnie tak, że wszystko, co nie jest tak — cóż jest warte? Bez bólu strać.
Na drzewach i z drzew osypujące się zieloności, żółtości, brązowości, czerwoności, rudości, złocistości; wokół stóp idących — szelestności. W powietrzu, nad spokojnie i szeroko oddychającymi polami, istna delikatność: smużki babiego lata; na stawie falujące błyski; w piersiach bezgraniczna rozlewność.
Człowiek prawdziwie w tym będący, czy może popełnić czyn niegodny? Nie jest w stanie.
O O O
Kto wie, gdzie rezyduje piękno — ten nie przegląda się w lustrze pięknodusznie i mechanicznie, tiktakowo, nawykowo, nałogowo jak samonakręcający się automat do przeglądania się w lustrze.
Co oczywiście nie znaczy, że ma ten człowiek coś przeciwko widokowi swojej twarzy, gdy ujrzy ją po raz pierwszy, (bo zawsze po raz pierwszy) odbitą na przykład w lustrze, przed którym stoi czy siedzi, żeby ogolić się (jeżeli jest mężczyzną) lub żeby uczesać się, zapleść warkocze (jeżeli jest kobietą), lub odbitą w tafli wody, nad którą się pochyla, żeby zwilżyć oczy, czoło, szyję lub żeby po prostu napić się.
Oczywiście nie ma ten człowiek także nic przeciwko widokowi jakiejkolwiek innej twarzy drugiego człowieka. Jeżeli w tej twarzy pod powierzchownym pięknem czy powierzchowną „brzydotą" jest prawdziwe piękno — ten człowiek zobaczy je. Jeżeli w tej twarzy, pod powierzchownym pięknem czy powierzchowną „brzydotą", kryje się obłuda — nie uda się tej obłudzie przed tym człowiekiem długo ukrywać się.
O O O
Twoja Dusza, czyli twoja Psychika, czyli twoje Ja (a zatem wszystkie twoje myśli, chcenia, niechcenia, pragnienia, sprzeciwy, ambicje, marzenia, nadzieje, wiary) —jest nożem wbitym w twoje plecy. Nie został ci wbity. Pojawiłeś się już z nożem w plecach. Ty go nie możesz sięgnąć i wydobyć, a dlaczego, to ci się zaraz wyjaśni. Może to tylko jedynie twój bliźni, czyli drugi człowiek, jeżeli w sobie go odnajdziesz. Ten drugi człowiek stoi za tobą i to właśnie on zwraca ci uwagę na to, że masz nóż w plecach. Ten drugi człowiek jest twoją uwagą i prawością, czyli jedynym, co w tobie jest prawdziwe, czyli ciałem twoim. I ten nóż nie w tobie tkwi wbity, lecz w nim. A tym nożem kto jest? Ty nim jesteś.
Co masz do zrobienia? Trzy rzeczy. Po pierwsze: poczuć siebie, czyli poczuć nóż; po drugie poczuć plecy; po trzecie: poczuć nóż w plecach i chodzić tak, i nie udawać, że nic nie czujesz, gdy coś czujesz, i nie udawać, że coś czujesz, gdy nic nie czujesz; chodzić tak, tak długo tak, aż nóż ci wyjdzie bokiem. To wszystko. I wszystko w sobie masz, nie potrzebujesz żadnej, jakiejkolwiek pomocy z zewnątrz; nie brakuje ci absolutnie nic, żeby twoje nieszczęście stało się bezgranicznym szczęściem.
Wtedy zobaczysz. Wtedy przekleństwo twojej Duszy stanie się błogosławieństwem twojej Duszy. Niepotrzebne stanie się niezastąpionym. Najstraszliwsze stanie się najwspanialszym. Nieskończenie martwe stanie się nieskończenie żywe.
Nóż w plecach zakwitnie najdosłowniej i najcieleśniej istną różą w dłoni. Tak piękną, że nigdy nie przestaniesz się nią zachwycać.
O O O
Czy mogłabyś, czy mógłbyś zatęsknić za nie wiadomo czym i chodzić z tą tęsknotą, nie wyobrażając sobie, czym by mogło być owo to, za czym tęsknisz; nie ubierając tego w żaden kształt fizyczny czy metafizyczny? Spróbuj, najmilsza; spróbuj, najmilszy.
Kto puka — nie głową i nie sercem, lecz tęsknotą bezgraniczną, bezpodmiotową i bezprzedmiotową; kto sam nie jest ona tęsknotą za nie wiadomo czym rozlewnie, zawrotnie tęskniącą — temu będzie otworzone.
O O O
Nie móc znaczy chcieć (oczywiście także nie chcieć, czyli chcieć nie chcieć; oczywiście także chcieć móc), a chcieć znaczy musieć, a musieć znaczy wybierać (poza wyborem, nic się nie musi), a wybierać znaczy myśleć, a myśleć znaczy mylić się (poza myśleniem nie ma pomyłek).
Ale któż jest w stanie móc, czyli ani chcieć, ani nie chcieć, czyli nie musieć, czyli nie wybierać, czyli nie myśleć, czyli nie mylić się? Ten, który chciał i nie chciał, czyli chciał i chciał, i musiał i musiał, i wybierał i wybierał, i myślał i myślał, i mylił się i mylił się, aż uciszył się i zaczął słyszeć, aż przetarł oczy (które, wydawało mu się, miał otwarte) i zaczął widzieć, aż przecierpiał to wszystko i zaczął być nieodwracalnie zdrowym. Ten, który miotał się nienagannie i wymiotał się. Ten, który smucił się starannie, uważnie, i wysmucił się. Ten, który w prawości sprawdził się i sprawił się. Ten.
Ten już nic nie musi, wszystko może. Może w samym środku Piekła zasnąć, spokojny i uśmiechnięty, żeby się obudzić — jak ze snu zimowego niedźwiedź na wiosnę — w samym środku raju.
Dobranoc, najmilszy.
O O O
Tam, gdzie wola — tam nie ma wolności. Tam, gdzie wola — tam niewola.
Tu, gdzie wolność — nie ma woli. Ni bezwoli. Dusza już nie boli.
O O O
Terkocze telefon. Się podnosi słuchawkę i mówi:
— Dobry wieczór.
— Cześć, stary. Mówi A.B. Kopa lat. Co porabiasz? Może
byś wpadł do nas, jak się nudzisz? Pogramy w brydża, pogawędzimy, golniemy sobie po kuśtyczku. Co?
— Jest zmierzch i pada śnieg — się odpowiada.
— Aha. Ale co porabiasz?
— Jest pięknie; jest zmierzch i pada śnieg.
— No niech pada. Ja się pytam, co porabiasz. Czy ty mnie słyszysz?
— Słyszę cię. Powiedziałeś: „Cześć. Mówi A.B. Kopa lat. Co porabiasz? Może byś wpadł do nas, jak się nudzisz? Pogramy w brydża, pogawędzimy, golniemy sobie po kuśtyczku". I odpowiadam ci na to wszystko: Jest pięknie; jest zmierzch i pada śnieg. Czy ty mnie słyszysz?
— Wiesz co, stary? Chodzą słuchy, że ty ostatnio coś zbzikowałeś. I widzę, stary, że to niestety prawda. Radzę ci: odwiedź psychiatrę. Przykro mi, że muszę to powiedzieć. Cześć.
I człowiek-A.B. odkłada słuchawkę. Nie czekając na słówko w odpowiedzi na jego pożegnanie.
— Do zobaczenia —jednakże się mówi, i się wie, co się mówi, i się odkłada słuchawkę.
I się wraca do raju. Gdzie właśnie jest zmierzch i pada śnieg. O, absolutna słodyczy wiecznego wszechbycia. Niepowtarzalnego w nieprzemijalności, nieprzemijalnego w niepowtarzalności. Żadne artykułowanie tego nie wysłowi. Żaden nawet nie wyjąka tego jąkała. Tylko ten-tu, siedzący przy oknie niemowa.
O O O
Panny, mężatki, rozwódki, wdowy — wszystkie wzdychają.
Za czym? Za Kimś. Za Bohaterem, za Bożkiem, za Idolem, za sławetnym Gwiazdorem, za hucznym Nazwiskiem, za Konającym i skonać nie mogącym, za bez końca starzejącym się, za nieskończenie martwym, za sobą.
Czemu nie wzdychają za nieskończenie żywym, za niewysłowienie
pięknym, za wiecznie młodniejącym, za absolutnie cudownym, za sobą?
Bo nie wiedzą, że wzdychają za martwotą.
O O O
Nastrój ma do siebie, że jest mniej lub bardziej nietrwały.
Biedny jest człowiek na nastroje siebie samego skazujący
i biedni wszyscy nastrojowcy w dookolu tego człowieka znajdujący się i na jego nastroje sami siebie skazujący.
O O O
O, nieuważny. Masz na oczach — i nie widzisz. Masz na uszach — i nie słyszysz. Masz na nosie — i nie czujesz. Masz na języku — i nie smakujesz. Masz na dłoniach — i nie dotykasz. Żywą księgą życia jesteś — a Martwotę czytasz.
O, nieuważny, o, ospały, o, ociężały. Podeptałeś swoje oczy. Podeptałeś swoje uszy. Podeptałeś swój nos. Podeptałeś swój język. Podeptałeś swoje dłonie. Podeptałeś wszystko.
A pomimo wszystko — nic straconego. Całe nieprzebrane szczęście wciąż przed tobą. Tak nieskończenie światły jest ład świata i nowy ład świata.
O O O
Ciało — poza tym, że sobie jest niezależnym bytem — jest też dokładnie takie, jak je nosisz.
Jeżeli nosisz je naturalnie — ono jest naturalne. Jeżeli nosisz je nienaturalnie — ono jest nienaturalne. Jeżeli nosisz je cicho — ono jest ciche. Jeżeli nosisz je hałaśliwie — ono jest hałaśliwe. Jeżeli nosisz je przystojnie — ono jest przystojne. Jeżeli nosisz je nieprzystojnie — ono jest nie-przystojne. Jeżeli nosisz je miękko, łagodnie, powiewnie — ono jest miękkie, łagodne, powiewne. Jeżeli nosisz je hardo, twardo, gwałtownie, brutalnie — ono jest harde, twarde, gwałtowne, brutalne. I to wszystko bliźnim naszym udziela się.
Zaobserwuj to. U siebie i u drugich.
O O O
Nie wiesz nic o innym wymiarze i nie możesz wiedzieć, dopóki się sam przed tobą nie pojawi, wtedy gdy będziesz godny go przyjąć.
Ale twój oddech jest wymiarem już teraz ci dostępnym. On nie jest twój, ale — dopóki o tym nie wiesz — on jest twój. On jest twój i nie jest twój. Że jest nie tylko twój, ale i nietwój — możesz bardzo łatwo zaobserwować, choćby na przykład ziewając, która to manifestacja nie jest przecież reakcją na polecenie twojej i tylko twojej Woli (bo ciało oczywiście Woli nie ma i absolutnie nie potrzebuje mieć).
W obu wypadkach: jest oddech twoim oddechem, jest oddech nietwoim oddechem — nie jest żadną oczywistością, żadnym słusznym, bezwątpliwym postępowaniem, żebyś tak straszliwie maltretował ten oddech niezdrowymi wybuchami gniewu, złości, wściekłości i głuchą kanonadą nie słyszanych przez samego siebie słów.
O O O
Za nieznanym tęsknij, ale nieznanego nie wyobrażaj sobie. Dlaczego? Bo nigdy nie wyobrazisz sobie. Dlaczego? Dlatego że wyobrażać sobie znaczy przypominać sobie. Nieznanego nigdy nie przypomnisz sobie, bo nigdy w tobie nie powstało. Nigdy w tobie nie powstało, bo ty nie powstałeś z tego. Ty jesteś poza tym, poza kwiatem ładu, poza wiecznym tu-i-teraz zakwitaniem. Ty jesteś czasem, tylko i całkowicie tylko czasem, a nieznane jest poza czasem, poza tobą.
Bądź sobą, bądź czasem i uświadom sobie w całej pełni, w całej próżni, że nie ma w czasie, czyli w tobie nic prócz starości, nic prócz wspomnień i marzeń, czyli nic prócz psychicznej rdzy i psychicznej pleśni. Wtedy przyjdzie młode, nowe, dziewicze, nieporównane, nieznane. Przyjdzie niechciane. Nieprzypadkowo a zarazem cudownie niespodzianie.
O O O
Nieskończenie ważniejsze od tego, co kto mówi i kto co mówi, i jak kto co mówi —jest to, co ty w tym słyszysz. Jeżeli słuchasz, najmilszy słuchaczu.
Słuchać znaczy być uszami. Tylko i aż uszami. To znaczy być naczyniem. Oczywiście pustym. Gdyż tylko do pustego da się nalać. Jeżeli, słuchając, nie jesteś tylko i aż uszami, lecz czymś „więcej": myśleniem, interpretowaniem, spekulowaniem, kombinowaniem, potakiwaniem, zaprzeczaniem, podstawianiem swoich wyobrażeń pod słowa mówiącego i temu podobne — znaczy, że piękne wazony twoich uszu są nabite po brzegi, znaczy, że nie da się do nich nalać, znaczy, że słuchasz tego, co już kiedyś słyszałeś, znaczy: wcale nie słuchasz.
O O O
Dowiedz się teraz od siebie, co jest obłędem, najmilszy człowieku.
Obłędem przede wszystkim jest zawsze to samo: być nieuważnym i niepoważnym. Obłędem jest udawać, że jest się kimś innym niż tym, którym jest się. Obłędem jest samooszukiwać się na własne pohańbienie. Obłędem jest pusta gadanina, że owszem jest źle, ale powinno być inaczej. Obłędem jest pocieszać się, że owszem jest źle, ale kiedyś będzie lepiej (lepiej źle!). Obłędem jest dowcipkować, że owszem jest źle, ale nigdy nie jest tak źle, żeby nie mogło być gorzej. Obłędem jest parskać niewiedzącym śmiechem tam, gdzie — też niewiedzący, ale — płacz przystoi. Obłędem jest wznosić pomniki i gromko głosić zwycięstwo tam, gdzie poległ chociażby jeden człowiek (nieważne, z której strony barykady). Obłędem jest dawać się bezwładnie ponosić słówkom własnym czy cudzym, nic słysząc ich. Obłędem jest przymykać powieki na to, co skacze do oczu, żeby być zobaczone. Obłędem jest czcić wszelaką martwotę w samym środku pulsującego, kwitnącego życia. Obłędem jest być nieprawym, będąc prawym ciałem obdarzonym, albowiem ciało — każde jest prawe. Obłędem jest udawać odważnego tam, gdzie lękać się nie byłoby udawaniem. Obłędem jest hałaśliwie głosić, że coś wie się, tam gdzie zdać sobie sprawę ze swojej niewiedzy i uciszyć się jawi się pod słońcem zachowaniem jak najbardziej naturalnym. Obłędem jest poznawać świat przez mikroskop czy teleskop, będąc obdarzonym taką cudownością, jaką są żywe widzące oczy. Obłędem jest walczyć z własnym cieniem nieodmiennie i nieuchronnie daremnie, miast bez wysiłku i bez szelestu zlać się z nim w jedno i tym samym od niego raz po wszystkie czasy uwolnić się. Obłędem jest mówić, że się nie ma czasu, kiedy jest się niczym innym jak czasem właśnie, tylko czasem, całkowicie tylko czasem. Obłędem jest obrażać się na człowieka, który zwraca nam na coś uwagę, miast poszukać w sobie, o co tu idzie, w czym rzecz, dotyczy nas to, czy nie dotyczy; jeżeli dotyczy — nąjnormalniej pod słońcem podziękować temu człowiekowi; jeżeli nie dotyczy — no to nie dotyczy (gdzież tu miejsce na obrazę? Nie ma w normalności, w zdrowiu, miejsca na obrazę). Obłędem jest hodować w sobie myśl o zemście, tego węża-dusiciela, który zawsze kończy sam przez siebie zaduszony. Obłędem jest, mając słowa i mając słowa za wszystko, posługiwać się nimi nieuważnie, niepoprawnie, lekkodusznie, literacko, wprowadzając n.na przykład ludzką i tylko ludzką terminologię militarną o do zjawisk natury i mówić „natarcie fali mrozów", „kraj zbombardowany śniegiem", „powszechna mobilizacja dla _ odparcia ataku zimy". I temu podobne, i temu pochodne. Oto, między innymi, co jest obłędem, najmilszy człowieku. Obłędem jest głosić rzeczy przez siebie samego nie odkryte i dlatego nieoczywiste, i dlatego nieszczęsne.
Obłędem jest nie liczyć się z drugim człowiekiem.
O O O
Ktokolwiek powie o tekście Fabula rasa oraz tym tu Oto tekście: „podoba Mi się" lub „nie podoba Mi się" — wypowie zdanie bezwstydne.
Jeszcze pytasz: „Dlaczego?" Bo czy:vż można, czyż da się po uważnej i prawej lekturze tych tekstów używać dalej bez wstydu słowa JA, jak i rozlicznych tego słowa ośmiorniczych odmian?
Teraz tak: czy możesz nie używać tego słowa? Nie możesz, gdyż cały język całym swoim ciężarem wspiera się na słowie JA i jego odmianach. Ale możesz za każdym uważnym
i prawym użyciem tego słowa, spłonić się wewnętrznym czy zewnętrznym rumieńcem. I prawdziwie ci się mówi, przytomnie i niezłomnie, najcieleśniej i najdosłowniej: ten rumieniec wystarczy, żeby mógł: zaistnieć cud. Ten pąs wystarczy, żeby mogła zakwitnąć róża świata.
PS W języku polskim da się mówić poprzez bezosobową formę: się. Ale ty nie masz po temu nieodzownej podstawy, którą daje tylko jedynie poznanie JA, czyli poznanie siebie, czyli poznanie świata. Poznaj siebie a poznasz się i będziesz wtedy mógł mówić w tej bezosoobowej formie. Będziesz mógł też mówić w osobowej formie: ja. Będziesz mógł też mówić w osobowej formie: my.
Ach, wszystko będziesz mógł.
PS 2 Był taki jeden, który używał formy się, nie mając po temu nieodzownej podstawy; którą — jak powiedzieliśmy — daje tylko jedynie poznanie siebie. Ale miał wstyd, tę piękną postać prawości, ten żywy brylant, z którym nawet porównać się nie mogą wszystkie zwalone na jedną kupę błyskotkowe klejnoty świata ludzi-Ja, ludzi-Egoistów, ludzi-Właścicieli, ludzi-Złodziei. I to wstyd, wielki wstyd zorientował tego człowieka ku bezosobowej formie się, choć był on osobowym JA, bardzo był, tak bardzo był, że tego JA, JA, JA, i tylko JA, i zawsze tylko JA — nie mógł już dłużej znosić. Dlatego tak błogosławienie cierpiał. I przez to, przez prawość i przez uwagę — dostąpił cudu: z hałaśliwych się uciszył, z fałszywie śpiących i majaczących prawdziwie zasnął, z martwych umarł.
O O O
Samozagadująca się, samozagłuszająca się głuchota ludzi jest tak straszna, że ten, który dobił się głową w dół do jej samego dna (i tym samym na drugą stronę, w słyszalność,
wytrysnął; albowiem koniec końców jest zawsze początkiem nie kończących się początków) — wyraża tym razem straszność tej głuchoty swoją-tu niemotą.
O O O
Pewien człowiek powiedział: Człowiek gwałtowny nie umrze śmiercią naturalną.
Brat mój Stare Dziecko, cytując powyższe słowa, powiedział: Niechaj ten, który to powiedział, będzie moim panem.
Nic innego nie powiem na to, tylko to: Moim zatem panem niechaj będzie ten sługa.
O O O
Pokażcie prawie-normalnego człowieka. Człowiek-nikt padnie mu do nóg.
Ale gdybyście mogli pokazać prawde-normalnego człowieka, to by znaczyło, że sami jesteście też prawie-normalni, i to wam człowiek-nikt padłby do nóg (i zaprawdę pada Wam do nóg, ale Wy tego nie widzicie), rozpościerając Wam pod stopami najprzestronniejsze, bezkresne kwietne łąki wiecznego życia (i zaprawdę rozpościera Wam, ale Wy tego nie widzicie).
O O O
Świat się rodzi głową w dół. Człowiek się rodzi głową w dół. Duch się rodzi głową w dół. Dlatego po drugiej stronie łona ci trzej odnajdują się we właściwej pozycji: stoją prawidłowo, niezłomnie i ogarniają wszystko. Węgielnie, fundamentalnie, niezniszczalnie zakorzenieni nogami w najniższych niskościach mogą nieskończenie wędrować głowami po najwyższych wysokościach.
Duszy zaś wszystko pomyliło się. Wymyśliła się głową do góry i dlatego stoi na głowie, wymachując nogami w pustce i usiłując ruszyć z miejsca. Na próżno.
W dół głową w dół, najmilsza Duszo.
O O O
Nie poznana Dusza była i będzie sama z siebie uDuszo-na i nie sama z siebie ucieleśniona; duch jest sam z siebie uduchowiony i sam z siebie ucieleśniony (uwaga oprawcy oraz ofiary od rasizmu płci. Rodzaje: męski, żeński — nie mają tu absolutnie żadnego znaczenia, są tylko tym, czym są: przypadkiem językowym) .
Jeszcze raz pierwszy raz: nie poznana Dusza była i, nie poznawszy siebie, pozostanie sama z siebie uDuszona i nie sama z siebie ucieleśniona; duch jest wiecznie sam z siebie uduchowiony i sam z siebie ucieleśniony. Ta jest jedyna prawdziwa różnica, różnica jakości. Wszystkie różnice są albo tej różnicy postaciami, albo bezpostaciowymi, bezpostawnymi nieporozumieniami w tym sensie, że ludziom zwiduje się różnica tam, gdzie jej w ogóle i w szczególe nie ma i być nie może. Albowiem różnica ilościowa nie jest różnicą. Mniej równa się więcej i odwrotnie. W świecie Egoistów, w świecie ludzi-Ja, pomiędzy ludźmi-Ja, bezwyjątkowo wszystkie różnice są ilościowe, a zatem różnic nie ma.
Różnica jest jedna i jedyna: pomiędzy Wymysłem a faktem, pomiędzy Słowem a pozasłowiem, pomiędzy słowem bezcielesnym a słowem cielesnym, pomiędzy opisującym się bez końca opisem a nieopisującą się i nie do opisania rzeczywistością, pomiędzy rozpaczliwym poczuciem czasowego Trwania a radosną, ekstatyczną oczywistością wiecznego bycia, pomiędzy fałszywie i majakliwie śpiącym a prawdziwie, jasno obudzonym, pomiędzy nieurodzonym a urodzonym, pomiędzy martwym (martwym, nie umarłym) a żywym.
Pochyl się nad sobą i pochyl się w sobie i poznaj siebie. To zaistnieje różnica. Zaistnieje fakt, pozasłowie, słowo cielesne, rzeczywistość, oczywistość, zdrowie, wolność, szczęście, nieznane, dziewicze, nieskończenie młodniejące. Co masz innego do roboty (poza nakarmieniem ciała i przyodzianiem go przed chłodem, na co zapracować jest przecież tak łatwo)? Czym masz się zająć, jeżeli nie właśnie poznaniem siebie. I to przecież wcale nie przestając zajmować się tym, czym zajmujesz się. W czym ci może przeszkodzić bycie uważnym? W czym ci może przeszkodzić bycie prawym, czyli po prostu nieudawanie? Zaprawdę w niczym prawdziwym. A może, i tylko jedynie to może, dać ci nieskończone, wieczne szczęście.
Po co pojawiłeś się na świecie? Czy po to, żeby trwać jakiś czas, lękając się przez ten cały czas w oczekiwaniu na nieoczekiwaną godzinę, kiedy znikniesz na zawsze? Miałoby sens takie nasze migawkowe, sezonowe, przelotne, przemijalne pojawienie się? Jaki? Jaki? Jaki? Nie usłyszysz w tym sensu. Jeżeli pojawiamy się, to czyż nie po to, żeby już nigdy nie zniknąć? Wsłuchaj się spokojnie w te słowa, najmilszy człowieku, a usłyszysz w nich sens i zaczniesz go w sobie i dookoła siebie, wszędzie odkrywać.
Przychodzisz próżny, jak bezwyjątkowo każdy człowiek (choćby jego zarozumiałym tak zwanym rodzicom a i jemu samemu wydawało się, że jest „cudownym dzieckiem", szczególnie uzdolnionym i temu podobne), ale nie musisz próżny odejść. Po to właśnie próżny przychodzisz, żeby próżny nie odejść. Wsłuchaj się spokojnie w te słowa, a też usłyszysz w nich sens. Wszystko zależy od ciebie. Od twojej uwagi i prawości, czyli od twojego ciała. Bo właśnie za każdym razem dana ci jest przez bezgranicznie hojne nik-towskie-niczyje Źródło (które daje ci też te-tu oto słowa) rzecz prawdziwie cudowna i niezastąpiona: żywe ciało właśnie. Ty zaś za każdym razem zamykasz je i więzisz w klatce
gadatliwej Psychiki, czyli Duszy. Twoją rzeczą jest zobaczyć, że tą gadatliwą Duszą bez końca przechwalającą się, bez końca pocieszającą się, bez końca narzekającą (najprzeważniej
na drugich ludzi; niekiedy na samą siebie, jakby była jeszcze Kimś Innym), bez końca wznoszącą ołtarze swoim martwym własnym wymysłom i padającą przed nimi (przed sobą) plackiem, za każdym razem stawiającą sobie szubienicę w samym środku kwitnącego życiem ogrodu — jesteś Ty, tylko Ty, całkowicie tylko Ty. Zobacz to i to całkowicie wystarczy.
Ucisz się. Uspokój się. I zatęsknij. Nie wiesz za czyni, nie wiesz za kim. Może... za sobą prawdziwym?
O O O
Sezon w Piekle. Sezon trwania w bezpostawnym, bezpostaciowym Wymyśle, w doszczętnie fałszywej Chorobie, w próżnym Słowie, w pustym Grobie. Zaiste dla ludzi uważnych i prawych jest to tylko sezon. Błogosławienie nieunikniony, błogosławienie bolesny, i tylko sezon.
Ale dla nieuważnych i Obłudników ten sezon może pieklić się bez końca.
O O O
Zaprawdę jeżeli te-tu słowa nie wstrząsną Wami i Was nie obudzą — to już nic Was w tym Piekle z majakliwego, koszmarnego snu nie obudzi. Nawet, rzecz ciemna, najpiekielniejszy huk bomb, których coraz straszliwszą martwą potęgę wypróbowujecie na poligonach wojskowych i cywilnych i którymi wcześniej czy później (wisi to tylko na włosku
przypadku, i to na coraz cieńszym) wzajemnie totalnie zasypiecie się i zmasakrujecie.
O O O
Ty, najmilszy człowieku, który przypadkiem czytasz te słowa, nie mów: „Tak, nie da się tego ukryć, to prawda. Tacy jesteśmy, straszni jesteśmy"; nie chowaj się, nie ukrywaj się za to ostatnie przepierzenie, za liczbę mnogą, i nie nakrywaj się pierzyną liczby mnogiej; ta pierzyna ma dokładnie tyle dziur, ile jest na świecie ludzi, którzy nią — na swoje letnie nieszczęście — nakrywają się.
Odsłoń się, mów do siebie w liczbie pojedynczej: „Tak, taki jestem, taki właśnie jestem: samolubny, a więc pyszny, próżny, chciwy, nienasycony, a więc bezwzględny, nieczuły, bezwrażliwy, okrutny i tylko udający innego, kogoś dobrego; a przede wszystkim zawsze jestem nieszczęśliwy". Skonstatowawszy to, nie mów sobie, że zmienisz się, że będziesz starać się, że na pewno poprawisz się. Zostań z odkrytym, odsłoniętym przez siebie i sterczącym na tobie garbem.
Prawdziwie ci się mówi, przytomnie i niezłomnie, najcieleśniej i najdosłowniej: dźwiganie tego garbu jest błogosławione.
O O O
Ciało tego-tu człowieka-nikt, człowieka-trzy, jeżeli je znajdziecie umarłe gdzieś w przydrożnym rowie lub pod drzewem nad rzeką, lub w jakiejś odludnej chacie nad jeziorem, nad morzem czy w górach, lub w jakimś miejscu mniej lub bardziej ludnym, lub gdziekolwiek indziej — możecie śmiało posiekać i wrzucić do każdej zarybionej wody; ryby się nim nie strują.
Możecie też z nim zrobić, co tylko Dusza wasza zapragnie. Nie ma to absolutnie żadnego znaczenia dla tego ciała oraz dla tych trzech, co nim, w nim i poza nim.
O O O
„Oddał ducha" mówią ludzie o tym spośród nich, który skonał. Jak może „oddać ducha", jeżeli nigdy go nie miał, albowiem nigdy nie pozwolił duchowi się urodzić, albowiem
nigdy nie umiłował prawdziwie dydymusa swego, czyli bliźniego swego, czyli bezwyjątkowo każdego drugiego człowieka? Więc jak może „oddać ducha"?
Ale coś oddał. Co oddał i komu/czemu oddał?
A on sam, komu oddał się? Nikomu? Nie, nie nikomu. Ach, gdybyż nikomu. Ale tak łatwo nie umiera się. I nie tak ciężko. Całkowicie wręcz inaczej.
O O O
Wszystkie nie poznane przez same siebie Psychiki ludzi-Ja, ludzi-Ego, są w istocie swojej martwo identyczne. A oto każda z nich jest głęboko (ale nie dodennie) przeświadczona
o swojej wyjątkowości, o swojej odrębności, różności, inności od drugiej Psychiki. Jak to dzieje się? Tak, że każda Psychika samozwańczo utożsamia się ze swoim ciałem, co jej ciałem nie jest. Nie jest jej ciałem, bo Psychika tego ciała nie stworzyła. Psychika nie stworzyła ziemi i nieba, ani żadnego ciała na ziemi, ani żadnego ciała na niebie. Psychika wymyśliła siebie. Psychika jest samowymysłem i to jest całkowicie wystarczający dziw nad dziwy.
Więc "Jest" Psychika czyli Ego, czyli Ja, czyli Dusza, czyli Wola i temu podobne. Psychika jest oczywiście niewidzialna. Prócz Psychiki, w tej Psychice — jest ciało, bez zaistnienia którego Psychika nie wymyśliłaby się. Każde ciało jest oczywiście widzialne i widzialnie inne. Bogactwo inności materii jest bezgranicznie nieprzebrane. Kto nie stanął na początku — ten oczywiście nie może wiedzieć, dlaczego bogactwo materii jest, w nieporównywalnej jakości swojej, bezgranicznie nieprzebrane. Może jednakże to nieprzebrane bogactwo na każdym kroku dostrzegać. Na przykład w tym, że nie ma twarzy ludzkich o identycznych rysach.
I teraz tak: ponieważ nie poznane przez samo siebie Ja utożsamia się ze swoim ciałem, samozwańczo przypisując, przywłaszczając je sobie w wyniku wmyślonej, nie wrodzonej, nieurodzonej (i dlatego nieurodzajnej) „Wiedzy" — to jest przeświadczone o swojej wyjątkowości, o swojej odrębności, o swojej inności od drugiego człowieka-Ja, bo widzi widzącymi oczami ciała, co wydają się ślepemu oku Psychiki być jej oczami, że ten drugi człowiek-Ja jest wyższy lub niższy, grubszy lub chudszy, ma inny kolor oczu, włosów, cery, inny rysunek ust, nosa, czoła, policzków, uszu słyszących brzmienie jednego głosu i inne brzmienie drugiego głosu, i tak dalej, i tak dalej, nieprzebranie, nieskończenie. Ale to ciało tego drugiego jest inne, nie jego Ja, nie jego Psychika, nie jego Dusza. Jakież to proste.
Odkryć tę prostotę i przeżyć ją —jest końcem wszelkiej pseudo-odrębności i początkiem prawdziwej inności, a zarazem jedności nie wyczerpującej się nigdy w najpełniejszym spełnieniu.
O O O
Człowiek-nikt wie wszystko. To wszystko jest niewyczerpalne w swojej wszystkości; mieni się, skrzy się, lśni nieustająco nowym blaskiem. Się wie co raz to coś innego, co raz to nowe wszystko.
Wiedza jest rzeczą człowieka. Dla człowieka wiedzieć znaczy być (wiedzieć, nie wydawać się wiedzieć; być, nie wydawać się być). Wiedzieć zaczyna się od nie-wiedzieći na nie-wiedzieć się kończy. To końcowe nie-wiedzieć jest wykwitem kwiatu wiedzy, gdyż jest zawsze początkiem nowej wiedzy. Być zaczyna się od nie-być i na nie-być się kończy. To końcowe nie-być jest wykwitem kwiatu bycia, gdyż jest zawsze początkiem nowego bycia.
O O O
Piszesz, najmilszy człowieku: „Tęsknię, ale wydaje mi się, że nie uniosłabym ciężaru ostateczności".
Posłuchaj. Wstanie taki przepiękny dzień, gdy od samej siebie dowiesz się, że to, co nazywałaś „ciężarem ostateczności", nie miało nic a nic wspólnego z tą absolutną lekkością, w której i którą się urodzisz; z tym stanem jeszcze lżejszym od puchu dmuchawca.
Że tęsknisz — się widzi. Się widzi to w twoich wielkich, pięknych krowich oczach (zwiaszcza wtedy, kiedy niekiedy tak błyszczą od pojawiających się w nich mimowolnych łez) oraz w twoim małogłośnym, szelestnym przemieszczaniu się. Tęsknij. Oczywiście nie za kimś i nie za czymś, lecz nie wiesz. Bo przecież nie wiesz.
Tęsknij zatem — i to wszystko. Tyle prawdziwie twojego, ile wytęsknisz niemożliwego.
O O O
Zatęsknić za niemożliwym jest możliwe. Zatęsknić za niemożliwym znaczy odkryć w sobie brak; znaczy poczuć w sobie brak i chodzić z tym brakiem jak z wielką dziurą w piersiach na przestrzał, na wylot, do której wpada i z której wypada jakiś niewiadomego pochodzenia wiatr, gwiżdżąc po drodze taką jakąś melodię, że — o rzewności nad rzewnościami — oczy zachodzą mgłą od wypatrywania źródła tej melodii. Kto tak przedziwnie śpiewa? Co? Skąd się to niesie? Skąd ona płynie ta rozlewna śpiewność taka, że tkliwość się wielka miękko rozsypuje, że wstrzymujesz oddech i nasłuchujesz, że przecierasz oczy i wypatrujesz.
Miłości nasze tam,
Są tam, gdzie nie ma nas;
U Boga w środku gwiazd
Pokochał też bym brak
I cały słałbym blask — w dal!
Powyższe słowa pisał był człowiek-Ja. Zupełnie nieważne, jak nazywał się, kim był, kiedy był, gdzie był i temu podobne, i temu pochodne. Ważne tylko to, że był zawrotną tęsknotą za nie wiadomo czym tęskniącą. Czego wyrazem powyższe słowa. I wiele, wiele innych.
Odkrył w sobie brak i zatęsknił. Zatęsknił i wytęsknił.
O O O
Cokolwiek posiadasz, cokolwiek posiadać będziesz — wszystko utracisz. Wcześniej czy później, raptem lub z wolna. O czym przekonasz się wcześniej czy później, raptem lub z wolna, ale nieskończenie boleśnie. Bo utracić możesz wszystko całkowicie bezboleśnie. Z cudowną wręcz radością. Jak to jest możliwe? Tak, że olśni cię oczywistość, że wcale nie musiałeś i wcale nie musisz czegokolwiek sobie przywłaszczać.
Innymi słowy: możesz mieć wszystko, jeżeli posiadacz w tobie, czyli Ty, nie będzie na pierwszym planie. Jak możesz być nie na pierwszym planie? Tylko tak, że pierwszy plan jest zajęty. Przez co? Przez uwagę. Której rzeczą jest zauważyć totalną nicość i straszliwą nieszczęsność, bo nieuchronną straconość wszelkiej formy posiadania.
Poza tym i przede wszystkim — posiadać co? Co posiadać i po co posiadać, jeżeli wszystko jest dane. Ciało jest dane, ziemia, cała i wszystko, co na ziemi żyjące, niebo całe i wszystko, co na niebie żyjące. Wszystko jest cudownie stworzone i dane ci w wielkiej obfitości, nieustającej nowości i niepodważalnej realności, żebyś był szczęśliwy, żebyś była szczęśliwa. A zatem co posiadać i po co posiadać?
Prawdziwie ci się mówi, przytomnie i niezłomnie, najcieleśniej i najdosłowniej: posiadać możesz tylko jedynie nieszczęście. I to nieszczęście nieprawdziwe. Bo dowiedz się, że prawdziwego nieszczęścia nie ma. W sednie istoty swojej wszelkie nieszczęście jest nieprawdziwe. Prawdziwe jest szczęście. A szczęścia nie potrzeba posiadać. Albowiem szczęściem się jest.
O O O
Wszystko, absolutnie wszystko zależy od ciebie, najmilszy człowieku.
Gdy to do ciebie dotrze, gdy się to o ciebie choćby otrze, gdy choćby muśnie cię ta oczywistość — poczujesz wielki nalot ożywczej energii. Ta energia absolutnie nie jest energią siłową. Ta energia nic a nic się nie siłuje. Ni z kimkolwiek, ni z czymkolwiek, ni ze sobą. Jest wieczna i niepokonana, albowiem nie walczy; nie wchodzi w szranki. Jeżeli ktoś wchodzi w szranki, ona znika i ten ktoś walczy z samym sobą, z własnym cieniem; nieuchronnie i nieodmiennie daremnie. Cudowność tej światłości jest taka, że nie potrzebuje być znikąd zasilana, nie potrzebuje być przez cokolwiek odnawiana, bo sama dla siebie jest nieustającym źródłem.
Jeżeli jej nie będziesz czuć — podczas krótszych lub dłuższych okresów — to wcale nie będzie znaczyć, że ona się wyczerpała: to będzie znaczyć, że ona zniknęła. Dlaczego? Bo ktoś tam rozpycha się na wszystkie możliwe strony i na wszystkie możliwe sposoby: chaotycznie, hałaśliwie, majakliwie, rozpaczliwie. Kto taki? Twoja Psychika, twoja Dusza sztucznie, samopotrzaskowo podzielona na Ja i nie-Ja. Cały Ty.
Lecz ta energia — raz zjawiona — wróci. Jak słonce na niebo, na pola wiatr, wędrowiec na szlak. Zobaczysz.
Potem (ale nie potem w Czasie, bo w Czasie nie ma prawdziwego potem; w Czasie wszystko jest przedtem), więc potem, w pozaczasowej, żywej kolejności tu-i-tera-zowej — cuda, co nikomu nie śnią się, zobaczysz.
O O O
Gdyby imienno-nazwiskowe Ja (wchodzące teraz —jako niezastąpiona, całkowicie uciszona „część" — w skład tego-tu człowieka-nikt) spotkało się z takimi jak te-tu słowami w bezpoczątkowej chwili rozpoczęcia poznawania siebie (całkowicie po omacku w najgłuchszych ciemnościach), wtedy, mniej więcej dwadzieścia pięć lat temu — to mogłoby to Ja zaoszczędzić sobie dużo, dużo niepotrzebnej, straszliwej samomęczarni.
Gdyby podobne imienno-nazwiskowe Ja spotkało się z takimi jak te-tu słowami miliard lat temu — to mogłoby to Ja zaoszczędzić sobie dużo, dużo niepotrzebnej, straszliwej samomęczarni.
Oto co znaczą te-tu słowa, co je czytasz mniej lub bardziej po łebkach, przewracając mniej lub bardziej mechanicznie kartkę za kartką, nie pochylając się nad nimi, nie podnosząc i nie spożywając rozsianych tu okruchów, z których każdy jeden — gdybyś go podniósł i prawdziwie spożył — mógłby nasycić twoją otchłanną nienasyconość do samego dna. Gdzie jest początek nieskończenie wszelkiej cudowności.
O O O
Jedna sekunda jest tyleż stara, co miliardy lat; przeszłych czy przyszłych —jeden Diabeł.
Ile lat — wedle ciebie — liczy sobie twoje-nietwoje ciało? Dwadzieścia lat? Trzydzieści? Pięćdziesiąt? Siedemdziesiąt? Dziewięćdziesiąt? Naprawdę nie liczy sobie nawet jednej sekundy.
Ile lat — wedle twoich naukowych obliczeń — liczy sobie materialny świat? Trzy miliardy lat? Cztery miliardy? Pięć? Naprawdę nie liczy sobie nawet ułamka sekundy.
O O O
Wśród tych okruchów szczodrze tu rozsianych są, najmilszy człowieku, takie, co ich nie możesz na razie podjąć, jako że są na razie poza twoim zasięgiem. Które to są — sam przecież widzisz. Nad tymi dłużej nie pochylaj się; nie interpretuj ich, nie spekuluj wokół nich, nie myśl o nich, nie podstawiaj pod nie swoich wyobrażeń, marzeń, wierzeń, nadziei; nie sztukuj do nich swoich słów, nie przypasowuj do takich czy takich miejsc w tym, co poszczególne nacje nazywają swoim nacjonalnym czy (łaskawie) nacjonalno-uniwersalnym dziedzictwem kulturalnym, swoimi świętymi tekstami czy swoimi jeszcze jakoś tam; nie kombinuj, nie usiłuj, nie siłuj się, gdyż postępując inaczej, sprawisz sobie tylko niepotrzebny kłopot. Niechaj cię zdziwią — i to całkowicie wystarczy.
Pochyl się zaś — uważnie i poważnie, w cichości i samotności — nad tymi, co są w twoim zasięgu, co je możesz już teraz podjąć i na wieczne zdrowie spożyć. Które to są — sam przecież widzisz.
O O O
Gdy zaczniesz rozumieć i gdy — przeszedłszy przez fazę nieomal całkowitego osłupienia — zaczniesz o tym mówić bezwyjątkowo każdemu drugiemu człowiekowi, niepomiernie zachwycony i doskonale wiedzący, jaki to skarb nad skarbami odkryłeś — przytłaczająca większość ludzi nie będzie chcieć cię słuchać; za twoimi plecami mówić będą o tobie słowa najdziwaczniejsze i najpokraczniejsze, aleciebie one nie dotkną, choćby do twoich uszu niekiedy docierały; porzucą cię tak zwani znajomi, tak zwani przyjaciele, tak zwani najbliżsi, ale ty już nie porzucisz nikogo, i tych, którzy cię porzucili — nie potępisz, i że cię porzucili — nie porazi cię to lub porazi tylko na chwilkę, lecz zaraz się ockniesz i z czasu, w który na tę chwilkę wpadniesz, swobodnie, bez wysiłku wyskoczysz.
Aż wstaną dni, że wszyscy, którzy cię porzucili — do ciebie powrócą. Bo do ciebie powrócą. I święto będzie wielkie i powszechne, i odświętne, i powszednie, i nie kończące się.
O O O
Powiedział brat mój Syn Człowieczy:
To co usłyszysz jednym uchem i drugim, to rozpowiadaj na dachach; albowiem nikt nie zapala lampy i nie kryje się pod korzec ani nie chowa w miejscu zakrytym, ale stawia ją na świeczniku, aby ci, którzy przychodzą i odchodzą, widzieli światło jej.
O O O
O, wiecznie żywi, rodzeni bracia w uwadze i prawości, rodzeni bracia w absolutnym wszechmiłosnym sieroctwie, rodzeni bracia w żywym Ojcu — dajemy ludziom wieczne życie, którego wziąć nie mogą, bo nie mogą, ale mówimy im, pokazujemy tak jasno, tak prosto, tak przejrzyście, tak oczywiście, jak mogą stać się takimi, żeby móc przyjąć to życie, a zatem prostą drogą, najprostszą z możliwych, wieczne życie im dajemy. Lecz nie chcą brać.
Chcą nam dawać: swoją wiarę, nadzieje i tzw. miłość, swoje mniej lub bardziej niestałe uczucia, swoje marzenia i plany na tak zwaną przyszłość, swoje ułudy i miraże, swoje
tysiącliczne lęki i udręki, swoje mniej lub bardziej połamane czasowe Trwanie, słowem, to wszystko, co już mieliśmy i jeszcze jak bardzo mieliśmy, jak dotkliwie mieliśmy, całe to fałszywe nieszczęście, które przeżyliśmy, które tak znojnie przedżwigaliśmy i które poza tym i przede wszyst- kim poznaliśmy, odczytaliśmy, zdemaskowaliśmy, i które wtedy odpadło od nas na zawsze jak gigantyczny, monstrualny strup, pod którym nigdy nie było żadnej rany, lecz olśniewająco piękny kwiat, róża świata w wieńcu królestwa niebieskiego.
Takie to dzieje, rodzeni bracia. O czym dobrze wiecie. Miast życie brać od nikogo i od siebie samych — martwotą nas częstują w „niewinności" swojej; duszną Duszą swoją. Oraz swoim zaiste pięknym, żywym ciałem. Co nie jest ich.
O O O
Żyć z celem? Z jakim celem? Czy życie ma jakiś cel? Życie oczywiście ma sens, będąc sensem samo w sobie, ale celu nie ma. Po co nam to? Gdyby życie miało cel, dokąd by ten cel prowadził? Gdzie kończą się wszystkie ściany? Na rogu. Dokąd sprowadzają się wszystkie cele? Do grobu. Oto docelowy cel wszystkich celów.
Życie oczywiście nie ma celu. Życie oczywiście nie ma grobu. Życie i grób? Życie w grobie? To się absolutnie razem nie trzyma. Grób się życia absolutnie nie ima.
O O O
Wędrowiec prawdziwy tak długo bez celu wędruje, gnany zawrotną, niepojętą, rozdzierająco rzewną tęsknotą, aż— nieprzypadkowo a zarazem zupełnie niespodzianie —umiera cicho, miękko i bezboleśnie, w zachwycie i całkowicie. Że umiera, i że umiera do końca, bez reszty, dowiaduje się o tym — o, dziwo — po śmierci. Bo umiera i oto —zupełnie znów niespodzianie — wyłania się. Się wyłania. A się wyłania w świadomej siebie nieprzebranej szczęśliwości, w wiecznym i wiecznie nowym, najcudowniejszym, najrzeczywistszym wędrowaniu.
Żadna istota tyle nie podziwia żywego materialnego świata z jego wszystkimi stworzeniami, ile ten, kto uświadomił sobie do dna, że jest poza tym wszystkim, poza żywym światem. Czyli Ja. Oto niedoliczenie, ile znaczy ilość świadoma swojej niedouczonej bezjakości. Oto co znaczą słowa: niepotrzebne stanie się niezastąpionym.
Żadna istota tak nie podziwia życia, jak Trup, który uświadomił sobie w całej pełni, w całej pustce, że jest Trupem. Czyli Ja. Trupem nie mającym z prawdziwą śmiercią, a zatem i z prawdziwym, życiem — nic wspólnego. Oto bezgranicznie ile znaczy, ogarniające całość, spojrzenie spoza całości. Oto co znaczą słowa: przekleństwo stanie się błogosławieństwem, najstraszliwsze stanie się najwspanialszym, nieskończenie martwe stanie się nieskończenie żywym, nóż w plecach zakwitnie istną różą w dłoni.
O O O
Kto ma wyznaczony cel — nie błądzi. Kto nie błądzi —nigdy siebie prawdziwego nie odnajdzie. Już może sprosićprzyjaciół i znajomych swoich na stypę po sobie samym.
Albowiem to błądzący — prawdziwym jest poszukującym. Błogosławieni błądzący, błogosławieni na badylach laurowych nie spoczywający, błogosławieni żadnego oparcia w świecie wymysłów nie znajdujący. Ten dzień już się niesie po świecie, gdy prawdziwe znajdywać zaczniecie. Biała Lokomotywa na czarnym węglu już do was sunie. Tak zgrabnie jak tylko ona umie.
Strzeżcie się pełni, bowiem celem jest celów, a zatem cmentarzem cmentarzy.
Kto wiecznie błądzi — wiecznie znajduje i nigdy do celu nie zabłądzi.
O O O
To, co fałszywe, marne, żałosne, blichtrowe — jest chwilowe, jest czasowe. Przemija jak posępny lub hałaśliwy kondukt.
A życie jest. I będąc zawsze inne, skrzące się, mieniące się, tryskające nieustającą nowością — nie przemija z niego ani drobina. Nieprzemijalność w niepowtarzalności, niepowtarzalność w nieprzemijalności, niewyczerpalny promienisty strumień płynności w niewyczerpalnym źródle stałości — oto absolutna cudowność rzeczywistości. Dlatego żywemu nie spada naprawdę nigdy ani jeden włos z głowy.
Caluteńki żywy materialny świat wielbi nieskończenie hojną bezautorskość źródła. Wielbi byciem swoim. Każdym ruchem swoim i każdym spoczynkiem swoim. Bez żadnego cienia wysiłku. Wielbi czysto, naturalnie, spontanicznie. Tak też źródło jest wielbione przez ciało ludzi-nikt. Nawet gdyby to ciało pokryło się trądem.
Nawet gdy... i tak dalej.
O O O
Powiedział brat mój Stare Dziecko:
Bezimienne stwarza.
Cnota zachowuje.
Materia dostarcza ciała.
Środowisko utrwala w doskonałości.
I tak to wszystkie stworzenia świata
oddają cześć bezimiennemu
i poważają cnotę.
Ta cześć oddawana bezimiennemu
i poważanie, którym się darzy cnotę
— nie są dla stworzeń nakazem,
lecz zawsze spontanicznością.
Gdyż to bezimienne je stwarza,
a przez cnotę się zachowują,
rosną i rozrastają,
wykształcają i dojrzewają,
są karmione i chronione.
Stwarzać bez przywłaszczania,
czynić bez żadnego w zamian oczekiwania,
kierować bez przymuszania
— oto najwyższa cnota.
O O O
Na siłę nie ma nic dobrego. Na siłę nie ma w ogóle nic. Na siłę są rekordy w Spisie Pokraczności tego jak mu tam. Na siłę jest Hałas i Chaos. Na siłę jest Obłęd i Postęp. Na siłę są Prawa i Bezprawia. Na siłę są Parady i Zagłady. Na siłę są Pomniki i Ołtarze. Na siłę są Wojny i Cmentarze.
Na siłę są wszystkie, wszystkie Nieszczęścia niedoliczenie wszystkich Czasów.
O O O
W każdym tu-i-teraz zawarte jest absolutnie wszystko. To wszystko nie jest skutkiem poprzedniego w żywej kolejności wszystko ani przyczyną następnego w żywej kolejności wszystko.
Każde wszystko jest niepowtarzalne i zarazem nieprzemijalne. Kto to wie — jest tym, co wie. Nie wychodzi z podziwu. Idzie z podziwu w podziw. Ze świata w świat. Z kwiata w kwiat.
Zadziwione, zachwycone, urzeczone wiecznie nową rzeczywistością oczy wachluje trzepotem powiek.
O O O
Powiedział brat mój Stare Dziecko:
Trzech ludzi na dziesięciu jest na drodze śmierci.
Trzech ludzi na dziesięciu jest na drodze życia.
Trzech ludzi na dziesięciu, którzy byli na drodze życia, zmierza przedwcześnie ku śmierci.
Dlaczego tak?
Bo nazbyt kochają życie.
Niedosyt życia jest nieszczęsny.
O O O
Ptaków jest mnóstwo przebogate. Ale człowiek jest najlotniejszym ze wszystkich ptaków świata. Albowiem nie orła postać i nie wróbelka postać, ale człowieka postać przybiera Pan Pastewny, Ojciec Źródłowy wszelkiego stworzenia.
O O O
Powiedział brat mój Syn Człowieczy:
Człowiek jest jako roztropny rybak, który zapuścił siec swoją w morze i wyciągnął ją z morza pełną drobnych rybek; a między nimi ten roztropny rybak znalazł jedną wielką i dobrą rybę, wrzucił tedy wszystkie drobne rybki na powrót do morza; bez żalu wybrał wielką rybę.
Kto ma uszy ku słuchaniu, niechaj słucha.
O O O
Co jest początkiem bytu? Koniec bycia płodem bytu. Co jest płodem bytu? Wszystko jest płodem bytu. A byt? Już nowym bytem i już płodem nowo-nowego bytu. Coś się skończyło? Nic się nie kończy, wszystko się zaczyna.
Jak to jest, że tak zawrotnie cudownie? Tak, że jest Ich Dwoje. Gdy Ich Dwoje staje się Jednem, rodzi się Trzecie. Trzecie daje nowych Dwóch, którzy na nowo stają się nowym Jednem i rodzi się nowe Trzecie. Nic się nie kończy, wszystko na nowo się zaczyna.
A gdy Ich Dwoje nie stają się Jednem? Nic się nie zaczyna. I nic się nie kończy. Co wtedy? Wtedy panują głuche ciemności. Wtedy wlecze się czas. Długo tak może trwać? Nieskończenie długo. Ale najmiłośniejsze zjednoczenie, początek nie kończących się początków zawsze przed nimi. Pomiędzy nimi.
O O O
To, co prawdziwe jest, co rzeczywiste jest, co nieskalanie dziewicze zawsze jest, co tu-i-teraz jest, co wieczne jest, co niewypowiedzianie piękne jest — to świat nowy, Droga, nieznane wciąż na nowo siebie odkrywające i wciąż na nowo będące dla siebie nieznanem; wciąż na nowo odsłaniające i odkrywające swoje nieznane. W tym świecie nowym, wciąż na nowo nowym, nieskończenie cudownie młodniejącym, w tej nieprzebranej szczęśliwości znajdzie absolutne zbawienie, wcześniej czy później, każda udręczona sobą Dusza: „żywa" czy „umarła".
Dlatego na tyle, na ile możesz, trwaj w spokoju, najmilszy człowieku. Bądź prawy, wszak prawe jest twoje ciało, bo każde ciało zawsze jest prawe. Ponad tym bądź uważny, poważny, cichy, przytomny światu, w którym trwasz i którym jesteś. Poznawaj się poprzez siebie i poprzez drugich; poznawaj się w smutkach i przyjemnościach, bez pośpiechu, bez zniecierpliwienia, bez popłochu i bez jakiejkolwiek obietnicy na jakąkolwiek nagrodę. W każdych okolicznościach, nawet najstraszliwszych (a takie cię czekają) — nie czyń bliźniemu swemu tego, co tobie niemiłe. Miłuj bliźniego swego jak siebie samego. Uważaj na niego, strzeż go jak źrenicy oka swego. Bo na niego uważając, jego strzegąc — na siebie uważasz, siebie strzeżesz. Jakież to proste. Jakież to oczywiste. Jakże to przecież niewiele, a przecież do zbawienia całkowicie wystarczające.
I noś w sobie te-tu oto słowa, choć wielu z nich na razie nie rozumiesz, choć niektóre z nich drażnią cię, szokują, wstrząsają całym tobą, burzą w tobie wszystko, co dotychczas
myślałeś, przerażają, wydają ci się najczarniejszym mrokiem, słowami z samego piekła rodem. Noś je możliwie wszędzie i możliwie zawsze, czyli tak długo, aż przedrą się przez ciebie i dotrą do ciebie, do dna, i tak najradośniej śmiertelnie zranią cię, że wyjdziesz poza nie i zobaczysz, co znaczą, zobaczysz cudowne, realne, żywe pozasłowie tych słów.
Dlatego właśnie nigdy nie poprzestawaj na samych słowach, na żadnych słowach, także oczywiście na tych-tu słowach, choć niektóre z nich wydają ci się z samego raju rodem,
tak jasne, jak blask dnia, co go widzi rodzące się stworzenie. Wpuściwszy te słowa do tych cudownych, żywych muszli, co są nimi słyszące uszy, chodź z tymi słowami i niechaj ci to pluszcza jak deszcz, to dźwięczą jak woda górskich potoków, to huczą jak przybój morza, to dudnią jak gromy. Nie myśl o tych słowach, nie staraj się ich zapamiętać, nie wierz im, nie pokładaj w nich nadziei, nie fabrykuj podług nich wzoru, modelu, ideału do ślepego naśladowania, nie fabrykuj podług nich przykazań do głuchego przestrzegania i łamania, nie urządzaj dookoła nich zbiorowych dyskusji, nie zasiadaj nad nimi przy okrągłych, kwadratowych czy prostokątnych stołach. Wyjdź z tymi słowami, jak gdyby bez nich, samotnie na pole, do lasu, nad rzekę, tam gdzie jest ich źródło, tam skąd się wywodzą, tam czym są i czym jest ciało twoje. Aż ciałem, samym nagim ciałem, olśniewająco radośnie je odkryjesz; siebie odkryjesz. Wtedy zaczniesz wiedzieć, czyli zaczniesz być, bo dla człowieka być znaczy wiedzieć; a końca twojej wiedzy, twojemu byciu, twojemu szczęściu — nie będzie.
O O O
Gdy już będziesz wielkim słońcem, to się nazbyt w sobie nie rozsiadaj, nie rozkładaj. Wróć do czarnej pestki malutkiego słonecznika. Ruchem świata jest powrót.
Zaprawdę w miodnym ulu nazbyt długo nie przesiaduj, bo cię pszczoły zjedzą. Normą świata ludzi winien być umiar.
O O O
Powiedział brat mój Obudzony:
Idźcie; jestem wyzwolony ze wszystkich kajdan ludzkich i boskich. I wy także jesteście wyzwoleni ze wszystkich kajdan ludzkich i boskich. Idźcie; przemierzajcie świat dla pożytku powszechności, dla dobra powszechności, przez współczucie dla świata, dla pożytku i dobra Bogów i Ludzi.
Wystrzegajcie się tego, by dwóch z was poszło tą samą ścieżką.
O O O
Powiedział brat mój Stare Dziecko:
Duch Doliny nie umiera.
Tu rezyduje czarna samica.
Za kulisami czarnej samicy
znajdują się korzenie wszechświata.
A także:
Byt i niebyt, wywodząc się ze wspólnej głębi,
odróżniają się jedynie nazwą.
Ta wspólna głębia nazywa się ciemność.
Ociemnić tę ciemność
— oto drzwi do wszelkiej cudowności.
A także:
Kto umiera i nie znika, osiąga nieśmiertelność.
Pomiędzy początkiem i końcem — w samym pośrodku — jest początków i końców wieczne Źródło.
Z nasienia bierze się owoc i z owocu nowe nasienie, a kwiat jest nasion i owoców wiecznym Źródłem.
Powiedział brat mój Stare Dziecko:
Rzadcy są ci, którzy mnie znają.
Szlachetni, którzy za mną podążają.
Mędrzec pod swoimi łachmanami
chowa klejnot w piersiach.
A także:
Wiedzieć to nie wiedzieć
— oto wykwit.
Nie wiedzieć to wiedzieć
— oto błąd.
Kto uświadamia sobie swój błąd,
nie popełnia więcej błędu.
A także:
Słowa prawdy wydają się paradoksalne.
Wszystko powstaje z ducha. Wszelki ruch ducha chwali i wszelki spoczynek ducha chwali też. A duch? Duch wszelki ruch chwali i wszelki spoczynek chwali też.
Bo wszystko powstaje z ducha a duch powstaje z ciała. I tak to stwórca jest stwórcą swego stwórcy.
Powiedział brat mój Syn Człowieczy:
Jeśli ciało powstało z ducha, jest to dziw: ale jeżeli duch powstał z ciała, jest to dziw nad dziwy i ja się dziwuję, jakie to wielkie bogactwo zamieszkało w takim ubóstwie.
Oto czym jest ten Oto tekst: zaledwie niezdarną podobizną,
zaledwie marną pocztówką tego, czym jest:
Życie
kwiat ładu w pełnym rozkwicie
mieniąca się nieustanną nowością, nigdy nie więdnąca róża świata w wieńcu królestwa niebieskiego
najdrobniejsza, najnieznaczniejsza polna stokrotka
oczywistość
rzeczywistość
zjawa realna
cała jaskrawość
cudne manowce
widok nad widoki
kropka nad ypsylonem
biała lokomotywa na czarnym węglu
acternum mobile
człowiek
człowiek cały
człowiek każdy
dziecko samo siebie rysujące
nie do pokalania dziewiczość
nie do pokonania bezbronność
bezwysiłkowość, naturalność, spontaniczność, wolność, zdrowie, piękno, szczęście
księżyc księżyców a słońce słońc
żywy ogień
niewidzialne w postaci widzialnej
Wszystko